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40-letni jubileusz działalności 
O. Laetusa Bernatka

p rze o ra  Ko nw en tu  i s z p ita la  B o n itra tró w  w K ra ko w ie .

Zakon Bonifratrów, założony w XVI wieku 
przez św. Jfina Bożego w Hiszpanii i rozgalęzio 
ny następnie po całej Europie, jest jedyny, prze­
ciw któremu nie zwracały się nigdy partye poli­
tyczne i wyznaniowe. Członkowie Zakonu, zajęci 
wyłącznie pielęgnowaniem ubogich chorych, bez 
różnicy wyznania i narodowości, stali zawsze zdała 
od walk społecznych i dlatego też dziś nawet we 
Francyi, gdzie reakcya antiklerykalna zwraca się 
ku wszystkiemu, Bonifratrzy są nietknięci. Jedy­
nie polskie Konwenty uległy prawie zupełnej za­
gładzie po nieszczęśliwym roku 1863. Poprzednio 
rząd rosyjski skasował klasztory na Litwie i Rusi, 
po powstaniu zaś w Królestwie pozostawił jedynie 
kilka szpitali we własnym zarządzie. Z polskich 
Konwentów pozostało dwa: w Krakowie i w Ze­
brzydowicach, które przyłączone do austryacko- 
ćzeskiej prowincyi zakonnej, w początkach bardzo 
słabo rozwijały swoją działalność. Wpływały na 
to szczególnie w Krakowie: zanik środków, apa- 
tya społeczeństwa ku celom zakonnym, a ponie­
kąd brak odpowiednich przedstawicieli.

W tych nieprzychylnych warunkach w r. 1891 
zostaje wybrany przeorem krakowskim dzisiejszy 
jubilat O. Laetus. Urodzony w r. 1847 w Goeding 
na Morawach po ukończeniu szkół średnich wstę­
puje do Zakonu Bonifratrów we Wiedniu i w dniu 
11 lipca 1865 roku wkłada sukienkę św. Jana 
Bożego. Po ukończeniu nowicyatu i uniwersytetu 
ze stopniem magistra farmacyi O. Laetus zajmuje 
w Konwentach prowincyi rozmaite urzędy, aż 
w r. 1891 zjawia się jako przełożony w murach 
Krakowskich Bonifratrów i do dziś dnia z zapar­
ciem się siebie pracuje na usługi bliźnich.

Co zrobił O. Laetus z Konwentu i szpitala 
tutejszego mogą osądzić ci, którzy pamiętają czasy 
ubiegłe. Energią i siłą woli przy minimalnych 
środkach, otrzymawszy w spuściźnie szpital o 24 ch 
łóżkach— zwiększa takowe do 36-ciu, a od r. 1897 
rozporządza liczbą 60-ciu łóżek. Odnawia nastę­
pnie gruntownie Konwent, urządza ogród dla cho­
rych, zaprowadza wodociągi i kanalizacyę, otwiera 
bezpłatne ambulatorya dla przychodzących cho­
rych, kołacząc od rana do wieczora o pomoc, na­
rażając się na setki nieprzyjemności i częściowych 
niepowodzeń. Obcy urodzeniem zżył się duchem

40-letni jubileusz działalności Ojca Bernatka:
O. Laetus Bernatek, przełożony konwentu i szpitala 

Bonifratrów w Krakowie.

ze społeczeństwem miejscowem, a przez zachętę 
młodzieży polskiej do wstępowania w szeregi „Braci 
Miłosierdzia4* wykształcił już szereg dzielnych 
członków Zakonu i przez to w historyi Bonifra­
trów polskich zapisał się złotem i zgłoskami.

W drugim roku pobytu O. Laetusa w Krako­
wie wybuchła cholera. Miasto zupełnie nie było 
przygotowane na przybycie tego strasznego gościa, 
Brak szpitala epidemicznego i odpowiednich funk- 
cyonaryuszy wywołał poważne zaniepokojenie w za­
rządzie miasta. Wówczas O. Laetus ofiarował swe 
usługi. Bonifratrzy na czele z przełożonym stanęli 
do walki z epidemią i zdali celująco egzamin po­
żyteczności publicznej.

Koroną jednak działalności O. Laetusa jest bu­
dowa nowego szpitala jubileuszowego. Widząc 
stale zwiększającą się liczbę chorych, potrzebują­
cych bezpłatnej pomocy i pojmując braki starego 
szpitala, powziął czcigodny jubilat myśl, by na pa­
miątkę 50-letnich rządów cesarza Franciszka Jó­
zefa I, zbudować ze składek publicznych nowy 
szpital. Myśl zacna, rzucona jako dobre ziarno

w urodzajną glebę, plon przyniosła. Wyszła odpo­
wiednia odezwa, składki popłynęły i dziś po kil- 
koletniej budowie jesteśmy w przededniu otwarcia 
wspaniałego gmachu użyteczności publicznej, prze­
znaczonego dla ubogich chorych całego kraju.

Potrzeba, jak s ę dowiadujemy, jeszcze pewnej 
sumy, by módz otworzyć szpital w roku bieżącym 
i sądzimy, że najodpowiedniejszem uznaniem przez 
ogół zasług czcigodnego O. Laetusa Bernatka bę­
dzie składanie ofiar na dokończenie szpitala? Niech 
popłyną składki drobne, ale liczne, a będzie to 
najdroższą pamiątką dla zakonnika, który 40 lat 
przebywszy u łoża ubogich chorych — poznał pra­
wdziwą nędzę i poświęcił się całą duszą szczyt­
nym zadaniom bonifratra.

H dwadzieścia lat po maturze.
Najpiękniejsze lata, najmilsze wspomnienia — 

to bez kwestyi wspomnienia lat dziecinnych i mło­
dzieńczych. Przyjaźń, na ławie szkolnej zawiąza­
na, jest potężnym węzłem, który przejścia i bu­
rze życiowe rzadko kiedy rozluźn:ć mogą.

W  Tarnowie odbył się niedawno zjazd da­
wnych kolegów, którzy przed 20 laty ukończyli 
VIII kl. i zdali maturę w tamtejszem gimnazyum. 
Piękny i rozrzewniający był to widok, kiedy po 
kilkunastu latach niewidzenia się — witali się 
wzajemnie uczniowie i profesorzy z ówczesnym 
dyrektorem, radcą szkolnym, Br. Trzaskowskim 
na czele. Byli między nimi radcy szkolni pp. Kór­
nicki, Martusiewicz, Kosak, Morawski, Cisło i prof. 
Rychlik z Jarosławia, były poseł do rady państwa.

Zaraz zrana o godz. 9-ej udali się wszyscy 
uczniowie wraz z dyrektorem i profesorami do 
kościoła Filipinów.

Po skończonem nabożeństwie udali się wszy­
scy do gmachu gimnazyalnego i w VIII klasie 
w ławkach, zajęli wszyscy swe miejsca, a profe­
sorzy obok katedry.

Po wstępnej, powitalnej mowie dyr. Zawiliń- 
skiego, jako obecnego gospodarza gmachu, zabrał 
głos były dyrektor, radca Trzaskowski, witając 
swych dawnych uczniów, a gospodarz klasy Cisło 
odczytał katalog, przyczem każdy z kolegów wspo­
mniał słów parę o przebiegu życia od chwili opu­
szczenia ławy szkolnej aż do dzisiaj. Z 32 da­
wnych uczniów zjechało 26, kilku, usprawiedliwia­
jąc swą nieobecność, nadesłało telegramy.

W dwadzieścia lat po maturze: Grupa uazestników zjazdu koleżańskiego w dwadzieścia lat po maturze. Fot. L. Majewski. Tarnów.
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Fot. L. Majewski. Tarnów
40-letni jubileusz straży pożarnej ochotniczej w Tarnowie: Członkowie straży w otoczenia przybyłych na uroczystość jubileuszową gości z Tarnowa i okolicy. (Treść na 12.)

Kurs hodowli i weterynaryi w Tarnowie.
Racyonalnie prowadzona hodowla i znajomość 

weterynaryi to dwie zasadnicze, praktyczne wia­
domości, niezbędne w najmniejszem nawet gospo­
darstwie; chowanie zwierząt domowych i racyo­
nalne leczenie ich w razie choroby, to ważne 
czynniki w racyonalnem gospodarstwie. Zrozumiał 
to znać dobrze powiatowy Zarząd kółek rolniczych 
urządzając w dniach 29, 30 i 31 maja 1905 r. 
w Tarnowie kurs z zakresu hodowli i weteryna­

ryi dla członków kółek rolniczych powiatów: tar­
nowskiego, pilzneńskiego, bocheńskiego i brze­
skiego. Uczestników zjazdu tego kursu było 60.

Wykładali pp. Wasung Jan, inspektor kółek 
rolniczych, dr. B. Strusiewicz, J. Gawlikowski 

Pow. zarząd podejmował uczestników kursu 
wieczerzą w dniach 29 i 30 maja w sali jadalnej 
Internatu pod wezwaniem św. Józefa.

Pomieszczenie uczestników kursu było przygo- 
towanem w realności Rady powiatowej tarnow­
skiej.

Organizacyą całego kursu zajmował się gorli­
wie znany ze swej działalności prezes pow. Za­
rządu ks. dr. Stanisław Dutkiewicz, kanonik kate­
dralny i rektor seminaryum duchownego, oraz se­
kretarz pow. Zarządu Ściborski Henryk, urzędnik 
Rady powiadowej.

W numerze niniejszym podajemy zdjęcie foto­
graficzne — przedstawiające zbiorową grupę człon­
ków kółek rolniczych, dla których Związek urzą­
dził kursa hodowli i weterynaryi w Tarnowie.

Kurs hodowli i weterynaryi w Tarnowie: Włościanie, którzy odbyli kurs hodowli i weterynaryi w Tarnowie. Fot. L. Majewski Tarnów.
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POWIEŚĆ
osnuta na tle ostatnich wypadków w Królestwie Polskiem.

NAPISAŁ

JE R Z Y  S W O B O D A .

5 (Ciąg dalszy).
W oddali majaczyły chaty włościańskie i zna­

czył się plamą czerwoną dach wieżyczki kościelnej.
— Jakże wam się podobają, koleżanko-zwró­

cił się Żalecki do Olgi — okolne naszego miasta?
— Może to chwilowy nastrój, może wrażenie 

tej jesiennej wiosny, ale upaja mnie ta harmonia 
i spokój natury.

— Ja nie widzę tu nic ładnego — patrzał 
przed siebie Waldman zmrużonemi oczyma — ja 
lubię góry, na tych górach zamek w ruinie a na 
dole płynie rzeka; to jest widok, jest na co pa­
trzeć. . a tu pola, chałupy i nasze nudne mia­
steczko.

— No tak — uśmiechnął się Żalecki <- jedni 
wolą dekoracyjność teatralną, a drudzy prostotę 
i szczerość natury.

— I co ty widzisz tu ładnego, pokaż mi, może 
ja ślepy — zaśmiał się drwiąco.

— Spójrz na te pola, z których podnoszą się 
lekkie opary i migocą opalowo w słońcu; jaka gra 
kolorów na bogatej ziemi, złotawe rżyska, zielona 
ruń, ciemne p'amy świeżej orki, zmęczona zieleń 
naci kartoflanej, i ciągną się te pola gdzieś w dal 
niebieską, ujęte z boku cichą wsią, tonącą wśród 
drzew.

— Ty powinieneś być poetą, a nie socyalistą — 
zaśmiał się — ty widzisz jednę stronę, idealny 
obraz, a nie rozumiesz, że te pola, to środek wy­
zysku robotnika, że te drogi to musiał prawie dar­
mo sypać robotnik, że ta kolej, to pełna łez i potu 
robotnika. A ty zamiast smutku i bolu, ty się ra­
dujesz! Czy to słus/nie?

Spojrzał tryumfująco na swych słuchaczy, ocze­
kując ich pochwał i uznania za swą wymowę i 
part\jne poglądy. Spostrzegł jednak, że Helena 
i Olga słuchają obojętnie, zaś Baumritt i Edmund 
rozmawiają wymownie oczyma.

— Wam nie podobają się moje poglądy-uśmie­
chnął się dumnie — bo wy dzielicie wasze życie 
na różne części: na poezyę, miłości, naukę, zaba­
wę; a ja żyję jednem życiem, jedną myślą: aby 
socyalna demokracya zatryumfowała. Czy może mi 
kto z was zaprzeczyć?

Nie lutóę okularów jednostronności — ode­
zwała się Olga — lubię pełnię życia, ze wszyst- 

lemi jego■objawami i wrażeniami, a ciasna je­
dnostronność wydaje mi się kalectwem 
• ~  3akimż0 celu przystąpiliście do partyi,
jeśh me> mjślicie poświęcić wszystkich s l  wa­
szych? My me mamy czasu ua poezye, romanse 
uczucia... my musimy pracować. Czy nie tak?

Helena, która zaprzyjaźniła się z Olgą, czuła 
się w obowiązku stanąć w jej obronie.

— Na wszystko jest czasj mówi Salomon, jest 
czas pracy i odpoczynku po pracy — uśmiechnęła 
się — iw  niczem nie zaszkodzi to partyi, gdy po­
dziwiamy np. ten piękny widok.

— Czy i wam się podoba? — zaśmiał się.

— I jak jeszcze! Patrząc, odczuwam, że ta zie­
mia jest nasza, jest mi bliska, rodzona.

— Ach, teraz ja w'as rozumiem! — uśmiechnął 
się z drwiącem lekceważeniem. — U was gra za­
wsze szowinistyczna nuta, to ładne... bo nasze, bo 
polskie1 I gdzie wasze zasady międzynarodowej 
socyalnej demokracyi! No, gdzie? One utonęły 
w szowinizmie narodowym.

— Waldman, nie bądź ślepym fanatykiem — 
zaśmiał się Edmund — moim przekonaniom socy- 
alnym nic a nic to się nie sprzeciwia, że mówię 
po pulsku, myślę po polsku, lubię polską ziemię 
i polskie obraz?.

— Już ia czuję, że ty się weźmiesz do roboty-  
mówił zjadliwie — ale do polskiej, nie do socy­
alnej.

— Kto więcej zrobi, pokaże przyszłość, a te­
raz chodźmy w górę, na szczyt -  zawołał wesoło.

Weszli w cichy las liściasty, który mienił się 
barwami gorącemi. W promieniach zachodzącego 
słońca lśniły się liście od ciemnozielonych, purpu­
rowych, pomarańczowych w odcieniach aż do ja­
snozłotych. Podłoże lasu zasypane było tym bar­
wnym dywanem i wśród chwiejnych cieni przebły- 
skiwało żywemi kolorami. Nie było w tym młodym 
lesie powagi i smutku boru, śmiał się życiem, grą 
barw, rozmaitością ulistnienia, zdawało się, iż 
drzewa współzawodniczą ze sobą w roztaczaniu 
swych blasków i kształtów.

Droga pięła się w górę, zwolnili wszyscy kro­
ku, a Olga rzekła z pewną nieśmiałością:

— Może kolega Waldman ma facyę, że pra­
cujemy mało... Już dwa tygodnie istnieje „Pocho­
dnia" i sama nie wiem, co robić, aby przysłużyć 
się partyi.

— Znajdzie się wkrótce dla was robota-prze­
mówił Żalecki. — Jesteśmy na drodze organizacyi 
fachowej szwaczek i modniarek... tam będziecie 
miały koleżanki obszerne pole pracy.

— A kiedy się zacznie? — spytała z pospie­
chem Helena.

— Przypuszczam, że w niedługim czasie, dam 
wam znać, a nim to nastąpi, przygotujcie się z od­
czytem.

— Odczyt? — mówiła Olga z wahaniem — 
nie wiem, czy potrafię?... czy podołam? Tak mało 
znam ich życie, warunki, poziom umysłowy...

— Jacy wy zabawni, koleżanko, z waszemi wąt- 
pTwościarai — zaśmiał się Waldman — te dziew­
częta zaledwie skończyły niższe szkoły, mózgi to 
marne, niewyrobione, przyjmą jak święte księgi 
wasze słowa o równości, poprawie bytu, a jak za­
czniecie mówić o wyzysku, będą was uwielbiały.

— Bierzesz zbyt powierzchownie -  zrobił uwa­
gę Żalecki — aby pracownica lub robotnik słu­
chał ciebie uważnie, musi wpierw nabrać przeko­
nania, że ty istotnie znasz warunki jego pracy.

— Cóż łatwiejszego, jak poznać te warunki-  
zaśmiał się. — Ja rzadko bywam w parowej ce­
gielni i kaflami mego ojca, mnie boli los lobotni- 
ków... ale za podzinę d wiem się, ile zarabiają, ile 
kar płacą... to nie jest żadna sztuka.
. T" Szczęśliwszy jesteś odemnie — uśmiechnął 

się Żalecki bo miesiąc cały byłem robotnikiem

w rafineryi nafty  i dopiero dow iedziałem  się  coś­
kolw iek.

O lga z odcieniem  szacunku spojrzała na mó­
wiącego, a tw arz jego, dotychczas dla niej oboję­
tna, w ydała się  jej pełną energii i s iły  woli. Pod­
niecona przedmiotem rozmowy, zw róciła  się  do Ża- 
leckiego:

—  Czy nie m oglibyście, kolego, w skazać mi 
drogi poznania robotnic?

—  W am ? — spojrzał uw ażnie na nią, na jej 
suknię — hm... w y za w yk w intn ie w yg ląd acie ., 
m ożecie być podejrzani, że przychodzicie ze strony  
pracodawczyń... ale zresztą dam wam adres... zg ło­
sic ie  się  tara i rozm ówicie.

—  D ziękuję w am -  m ówiła tonem serdecznym -  
już mnie m ęczyła ta bezczynność.

—  A  nie zapom inajcie i o mnie — zaw ołała  
H elena — znam trochę dolę szw aczek u krawczyń, 
m ogę się  przydać.

—  Dobrze, koleżanko.
Przez jak iś czas szli w milczeniu, a W aldman  

zbliżyw szy się  do Żaleckiego. mówił:
—  W iem, że c eladnicy piekarscy organizują  

się... Ja  miałbym ochotę do nich przemówić... po­
staram  się  o fachow e wiadom ości i już ja  popro­
wadzę ag itacyę  gorącą... rozpalę ich do czerw ono­
ści... Czy dasz mi znać, gdy organizacya będzie  
gotow a?

—  O ile sam będę w iedział.
—  No, to dowiedz się  — nalegał W aldm an.
—  Dobrze, o ile  nie zapomnę.
—  Już ja ci przypomnę.
W eszli na szczytni usiedli 7m ęczeni na złomach  

kam ieni.
W  dole, niemal u stóp ich leżało m iasto. P ię ­

trzyły  s ię  domy, kam ienice, publiczne gm achy, a 
ponad całym tym tłumem kam iennym  strzelały ku 
niebu sm ukłe w ieże kościołów , w znosiły  się  kopuły  
św iątyń  i patrząc ze wzgórza, miało się złudzenie, 
że m iasto c iągn ie  się  w  nieskończoną dal. Prom ie­
nie zachodzącego słońca rozśw ietliły  mury i da 
chy, zapalały blaski na szczytach, a w  szybach  
zajaśn iały  czerw one łuny. Pięknem u widokowi, 
grze św ia tła  przypatryw ali się  w m ilczeniu, wtem  
rozdarł tę  c iszę  ostry, przenikliw y, dojmujący gwizd 
syren fabrycznych, znak ukończenia jednej pracy, 
rozpoczęcia drugiej.

Łagodny, rozmarzony w yraz tw arzy Żaleckiego  
spochmurniał, oczy zab łysły  złow rogo i syknął 
niem al:

—  To gw izd bata pędzącego niew olników  do 
pracy nad siły .

— N areszcie zrozum iałeś, że nie dla nas sft 
piękne widoki i rozkoszow anie się  artystyczne H  
zaśm iał się  W aldm an —  robotnicy takich uczuć 
nie znają.

—  A le  pow inni doznać —  odezw ała się  O lg a -  
i my nauczym y ich tego.

—  K iedy jednak to osiągniem y? —  m ówił to­
nem żalu i w spółczucia Żalecki. —  Gdyby czło* 
w iek m ógł się  rozdzielić na atomy i żeby każdy 
atom mógł czuć i działać, czas w yzw olenia, cz*s 
szczęścia  i spokoju byłby blisk i, ale chw ilam i ro&' 
pacz m nie ogarnia, gdy w idzi się  ogrom pracy, a 
tak mało bojowników.



Nr. 28. „ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " . 5

—  Jak to?  n as n ie  liczy c ie!?  —  zaw oła ła  Baum - 
ritt z uśm iechem  na ładnej tw arzy.

Spojrzał na n ią  i  potrząsł g łow ą  przecząco. 
U jrzał ją  m odnie w ystrojoną, siedzącą  z ostrożno­
ścią p łoch liw ego  ptaka, aby n ie  zm iąć sukn i, w  pół­
przeźroczystej b luzce, przez którą p rześw ieca ły  de­
likatne ręce, z oczym a b łyszczącem i uciechą i  po­
żądaniem życia .

—  W y, ko leżanko?! A lboż w y  zn acie  robotnika, 
czy dotk nęliście , już n ie  m ów ię duszy i uczuć, a le  
m ateryalnej b iedy i nędzy jego?  I jak  dziw ną  
sprzeczność stan ow ilib yście  z czarnym , osm alonym  
od dymu i ogn ia  robotnikiem . P ow ala łb y  w a szą  
jasną suknię, n ie poczułby w aszej ręk i w  sw ej 
tw ardej, spracow anej dłoni.

—  W ięc  w y  odsuw acie kob iety! —  zaśm iała  
się  drw iąco —  ład n a  mi rów ność!

—  N ie, n ie  odsuwam  — zaw oła ł z żyw ośc ią  
i m im ow oli spojrzał na O lgę —  lecz  n iech  każdy  
obiera sob ie zakres pracy, w łaśc iw y  jego  usposo­
b ien iu  i sile . W y  m ożecie s ię  zająć dziew czętam i 
pracującem i, dziećm i...

—  J a  n ie  mam zdolności p edagogiczn ych  —  
uśm iechnęła  s ię  — jak  E isen fach , k tóra zbiera  
d zieci z u licy  i  uczy je  praw dopodobnie socyoló- 
g ii... J a  chcę ag itow ać, dzia łać, w pływ ać...

—  N asza  praca je st  m rów cza — odpow iedział 
p ow ażn ie —  a bohaterstw em  je st  w ytrw ałość .

S łow a jego  n ie  w zbu dziły  zapału  w śród  słucha­
czy. O ni m łodzi, p ragnęli czynu, bohaterstw a, od­
znaczenia , chociażby drogo okupionego, a praca c i­
cha, bezim ienna, n ieu stan n a  n ie  m ogła  ich  zado­
w olić. O dczuł on ten  ich  nastrój i m ówił:

—  N ie  sztuk a zab łysnąć m eteorem , rozśw ietlić  
grozę położen ia  na  ch w ilę  i  zagasnąć. N ie pracu­
jem y, n ie pośw ięcam y się  dla w łasnej chw ały  i roz­
głosu , a le  dla szczęśc ia  całej ludzkości. I n ie  my, 
lecz  lud zk ość dziś um ęczona i pon iew ieran a ujrzy  
słońce w olności i szczęśc ia !

S łow a te  pod nieciły  W aldm ana, zaw sze sk łon ­
n ego  do frazeo log ii; w sta ł i  w skazując ręką n a  
m iasto, zaw ołał:

—  Tam w idzę krw iożercze pająki! W y zy sk i­
w acze i k ap ita liśc i! Oni zbudow ali sob ie kam ie­
n ice, pa łace, w span ia łe  domy i urządzili s ię  w  n ich  
w yk w in tn ie , zbytkow nie, w ygod nie, a inn i, a c ir 
co pracują, toną  w  nędzy, w  głodzie, w  um ęcze­
niu. N ie m ają m iejsca  an i czasu, aby utrudzone  
cia ło  spoczęło. A le  my to zm ienim y! W  ich  pała­
cach i m ieszk an iach  rozsiądą s ię  robotnicy! A  te  
ich  k ościo ły  przem ienim y na sa le  w yk ład ow e i kon ­
certow e! Ich  kodeksy, ich  przep isy  spalim y, bo lud  
robotn iczy  uchw ali now e praw a!

W  chw ili, gd y  sk ończył, odezw ał się  g ło s  
drw iący:

—  D ziec i, ź le  się  baw icie!
W sz y sc y  zw rócili s ię  w  tę  stronę g łosu  i po­

zn a li Z brójskiego, na  k tórego bladej, zm ęczonej 
tw arzy  w idać było uśm iech przyjaźn i i  w yrozum ia­
łośc i.

—  A ch, to  w y  kolego! —  zaw oła ł serd eczn ie  
Ż aleck i -  siadajcie , co w as aż tu przygnało?

—  Z apew ne to, co i  w as —  u siad ł pom iędzy  
O lgą i Ż aleck im  —  chęć obaczen ia  w iosn y  przed  
zimą... P oznałem  g ło s  k o leg i W aldm ana i  zb liży ­
łem  się .

—  Co rozu m ieliśc ie  pod w aszym  w yk rzyk n i­
k iem ? —  sp y ta ł W aldm an chm urny.

O detchnął głęboko, zdjął kapelusz, o tarł chu­
stk ą  spocone czoło  i  rzek ł spokojnym , rów nym  g ło ­
sem , trochę przyciszonym , c ierp ia ł bow iem  n a  chro­
n ic zn y  ból płuc:

—  P óki, ko lego, w y g ła sz a c ie  krańcow e zdania  
w śród kolegów , wam  sp raw ia  to m oże przyjem ność, 
a  im  n ie  szkodzi... In n a  rzecz z robotnikam i.

—  In na! Inna! — drw ił W aldm an —  bo w y  
b oicie  s ię  uśw iadom ien ia  robotnika! bo sk ończy  
się  burżuazyjne panow anie! Z w as strach  prze­
m aw ia!

— Strach?! -  podniósł n a  n iego  w ym ow ne  
oczy  —  czegóż ja  mam s ię  bać? M ajątku n ie  mam, 
życia  n ie  w ie le , cóż mam do stracen ia?

I  ty le  sm utku bez goryczy, ty le  rezygn acy i 
było  w  jego  g ło sie , że w szy scy  spojrzeli ze w spół­
czuciem  na n iego  i  sam  W aldm an, sp uściw szy  
oczy, szepnął:

— Ja nie chciałem was dotknąć... ale dlaczego 
stajecie^ w obronie kapitalistów?

—  Isto tn ie , ko lego  Z brójski —  zw rócił s ię  do 
n iego  Ż aleck i —  w iecie , jak  w as szanuję i  ce­
nię, a le  tej w aszej n iech ęci do socyalizm u, tego  
w iązan ia  s ię  z narodow cam i n ie  rozumiem... Spójrz­
cie bezstronnie n a  m iasto  nasze, w szak  je  dobrze 
znacie —  m ów ił podniecając się  zw olna  —  n ie li­
czna grom adka używ a w ygód, w yw czasu , korzysta  
z dobrodziejstw  cyw ilizacy i, z udogodnień w yn a­

lazk ów  i kultury... i ta  garstk a  pasorzytów  c iągn ie  
spki ożyw cze z kroci biedaków  pracujących, g n ie ­
cie  tę  fa lę  żyw ą i  p łyn ie, p ław i s ię  w  prom ieniach  
dobrobytu, zbytku, rozkoszy. L ecz  patrzcie, oto ta  
żyw a fala, czarna z potu, zakrw aw iona z nadm ier­
nej pracy i w yzysk u , drgnęła, poruszyła się, czuje, 
że  c ierp i i zapragnęła  życia . P obled li opraw cy  
i w yzysk iw acze, rozleg ł się  g ło s trw ogi, łączą  się  
ze sobą, jednoczą, opierają s ię  na  w ięzien iach , k a­
rach, w ygnaniach , w zm acn iają  m ilitaryzm .,. I oto  
m y m łodzi, syn ow ie  ich , k rew  z ich  krw i, kość  
z ich kości, m y stajem y w  szeregach  robotników , 
my, bojow nicy ich  w olności i szczęśc ia ! Że m y od 
starszych  doznajem y drw in i upokorzeń, że nam  
s ię  opierają i przeszkadzają, to zrozum iale, a le  w y  
m łodzi, gd zie  w y  id z iecie?

N a tw arz jego  w ystąp iły  rum ieńce zapału, oczy  
b łyszcza ły  mu jak w  natchn ien iu , a O lga, która po­
ch łan ia ła  jego  słow a, była nim  zachw ycona.

Zbrój sk i słuchał spokojnie, ty lk o  od czasu do 
czasu patrzał na w yraz tw arzy  słuchaczy  i znów  
spuszczał oczy, k reśląc  lask ą  zn ak i na  ziem i.

—  K olego Ż aleck i —  m ów ił zw olna —  je s te ­
śc ie  h istorykiem  i d laczego, rzu ciw szy  s ię  na  fa le

now oczesnego  socyalizm u, n ie  zabraliście  bu soli h i­
story i lu d zk ości?

—  Ż ycie k szta łtu je  i  p isze  h istoryę, a  n ie  h i- 
storya  życ ie  -  odpow iedzia ł szorstko.

—  Z w olna kolego... zw olna! -  uśm iechnął s ię  -  
n ie  od w as zaczęły  s ię  dzieje ludzkości, n ie  na  
w as się  skończą. P osłu ch ajc ie  chw ilę... L udzkość  
i jej n a jszlach etn iejs i p rzed staw icie le  zaw sze  dą­
ż y li  i p ragnęli szczęśc ia  w szy stk ich  ludzi. I  w  tym  
pochodzie ku szczęśc iu  ludzkości, natrafia li na  
m ury, d zielące  ich  od up ragn ionego celu . Pom ijam  
mur strasznych  bogów , przezw yciężono go i w  Gre- 
cy i m iało zak w itn ąć  szczęście . L ecz  oto pow staje  
now y mur. C złow iek panuje nad człow iek iem , pan  
nad n iew oln ik iem . T o tem  mur przedziela  n as od 
szczęśc ia , precz z nim ! P rzy  pom ocy ch rześc ijań ­
stw a  padła zapora szczęśc ia . L ecz  znów  okazał się  
w a ł zasłan ia jący . F eu dalizm ! U su n ięto  go, a roz- 
tęsk n ion e  za szczęściem  oczy dojrzały n ow y  mur, 
zbudow any z n ierów ności lud zi w obec praw. W ie lk a  
rew olucya sk ru szy ła  ten  mur. I  oto w  sto la t pó­
źniej ludzkość sta je  przed now ą zasłoną, kryjącą  
upragnione, w ym arzone szczęśc ie . W szy scy  zg a ­
dzam y się, że na św iec ie  je s t  źle , że  n a jliczn ie j­
szym  członkom  ludzkości dzieje się  krzyw da... i oto 
ow ą zasłonę, ów  mur d zielący  w as od szczęśc ia  
lu d zk ości w id z ic ie  utw orzonym  z kapitalizm u, w ięc  
precz z kapitalizm em , n iech  żyje  praca! I w y  m ło­

dzi zdobyw acie go, szturm ujecie, w a lic ie  taranam i 
w ied zy  i pośw ięcenia , bo za tym  murem kraj szczę ­
ścia! I zw yciężyc ie , an i na ch w ilę  n ie  w ątp ię! Jak  
padły in n e mury, padnie i ten , a sam i tw órcy je ­
go, sam i k a p ita liśc i lub ich  syn ow ie będą w al­
czy li w  szeregach  w aszych , kruszy li ten  mur, aby  
osiągnąć i ujrzeć kraj szczęścia!... F a łszy w ie  osą­
d ziliśc ie  m nie, bo n ie  oyłem  i  n ie  jestem  w rogiem  
socyalizm u.

P rzez  ja k iś  czas panow ało  m ilczen ie, rozw aża­
no słow a jego, w reszc ie  przem ów iła  n ieśm ia ło  O lga:

—  W asz  pogląd m ógłby zn iechęcić... m niej w ie ­
rzących. Czyż w ątp ic ie  o szczęśc iu  lud zk ości?

—  N ie , koleżanko... samo dążenie do szczęścia , 
chociażby urojonego, je st już szczęściem . Z aw sze  
to w a lk a  idea łu  z m ateryalizm em  ch w ili d z isie j­
szej.

—  D la czeg o  n ie  zap iszec ie  s ię  w szereg i h a ­
sze?  —  sp yta ł Ż a leck i —  je ś li  przyznajecie  nam  
socyalistom  słuszn ość, je ś li w ierzycie  w  n asze  zw y­
c ięstw o, d laczego  odsuw acie  się?

— B o n ie  uznaję w aszych  sposobów  i środków  
w  tej w alce. W y  jesteśc ie , mojem  zdaniem , ty lko  
przednią strażą, k tóra w  zapale zdobyw czym  n ie

zauw aża, iż  sw oją bronią  
n iszczy  i k a leczy  n ie ty lk o  
sw oich  w spółtow arzyszy , 
ale i tych , w  im ię których  
w alczy.

—  A  to .już herezya! -  
zaśm iał s ię  Ż aleck i drw ią­
co. —  W yb ieg  w as n ie ­
godny.

—  W yb ieg?  —  pod­
n ió s ł zdziw ion e oczy —  
zdaje mi się, kolego, że  
je ste śc ie  bardziej jedno­
stronni, an iżeli sądziłem . 
W szak  przed chw ilą  s ły ­
szałem , jak  k o lega  W ald ­
man w y g ła sza ł zdania  o 
przyw łaszczen iu  dom ów i 
m ieszkań, o spalen iu  ko­
deksów , o zabraniu k o­
ściołów ... i słu ch a liśc ie  go  
chętn ie, a m oże pochw a­
lacie , bo to w  duchu m a­
n ifestu  kom u nistycznego, 
w aszej ew a n g e lii -  uśm ie­
chnął się. —  N a  taką  
drogę ja s ię  n ie  zgadzam .

— D laczego?  —  za­
w oła ł W aldm an —  znajdź­
c ie  lepszą, w sk ażcie; i  ow ­
szem!

—  Zaraz, kolego... za ­
raz... D la  szerok ich  mas 
ludow ych , n ie ty lk o  u nas, 
a le  w  ogóle, stróżem  e ty k i  
je s t  obaw a przed przekro­
czeniem  praw a i  re lig ia . 
K olega  W aldm an, n ie  da­
jąc  n ic  w  zam ian, g łosu je  
za spalen iem  kodeksu, za  
zn iszczen iem  k ościo ła . —  
I  w ięcej jeszcze, bo upra­
w n ia  i zach ęca  do przy­
w łaszczen ia  w szystk ich

w arszta tów  pracy. W arsztatem  je s t  n ie ty lk o  ziem ia  
i fabryka, a le  sto lik  uczonego, b ib lio tek a , pracow nie  
fizyczne i m echaniczne i t. d. O tóż w y  w  ogniu  w alk i 
rozp ętu jecie  zw ierzę  w  człow ieku , obn iżacie  poziom  
um ysłow y, m ącicie uczucie sp raw ied liw ości, zab ijacie  
w  robotniku cy w iliza cy ę  w ieków ... E w o lu cya  e ty ­
czn a  w aszych  środków  i broni m usi nastąpić, bo 
id ea ł lu d zk ości m oże w praw dzie zak w itn ąć  w śród  
m orza krw i, a le  n ieść  m uszą go czy ste  ręce, c zy ­
ste  charaktery.

—  T o filozofia gab in etow a, przy zielonym  sto ­
liku, pom iędzy książkam i —  zadrw ił W aldm an —  
a le  chcąc zbudzić m asy, trzeba bruta lnych  środ­
ków . Ze snu w iek ow ego  n ie budzi s ię  łech tan iem  
i  g łaskan iem !

—  O tw órzcie w ięc  im drzw i i  okna, n iech  p ły ­
n ie  św ia tło  i odżyw cze pow ietrze. N ie  nap aw ajcie  
ich  goryczą  i  pragnien iem  zem sty, n ie  p lu jcie  na  
to, co kochali, w  co w ierzy li.

—  F razesy , kolego, frazesy! —  uśm iechnął s ię  
z pew nym  przym usem  Ż aleck i —  w idać, żo p rzy­
lg n ę liśc ie  do narodow ców .

(C iąg d a lszy  nastąp i).

...T y p ow in ien eś być poetą, a n ie  socya lis tą  — za śm ia ł s ię .
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Rewolucya w Rosyi: Gwałty kozaków w Łodzi: Kozak
znalazła

Rewolucya w Rosyi.
Płomień rewolucyi wybuchnął znowu w Łodzi 

jaśniej niż kiedykolwiek indziej. Masy robotnicze, 
podniecone bestyalskiem zachowaniem się władz, 
podniosły dumnie głowę do walki na śmierć i ży­
cie. I wyległy na ulicę tłumy, gotowe zginąć, ale 
walczyć przedtem, co się da, ale gruchotać pod­
stawy glinianego kolosu, jakim jest Rosya dzisiej­
sza, zrewolucyonizowana, wrząca jak wulkan 
w przededniu strasznego wybuchu, wyniszczona 
materyalnie i ekonomicznie tak przez wojnę, jak 
i przez ustawicznie się powtarzające strejki gene­
ralne.

W poprzednim numerze daliśmy krótki opis 
krwawego tygodnia w Łodzi. W miarę czasu do­
chodziły do nas coraz straszniejsze epizody tych 
krwawych dni, tak, że dzisiaj, obejmując okiem 
cały ten obraz nędzy i bezprawi carskich posie- 
paczy, nie możemy się wstrzymać od oburzenia.
I zaiste, trudno pojąć, jak w wieku XX mogło 
zajść coś podobnego, by tyrania jednego człowieka 
zawisła młotem nad milionami, żeby z powodu 
uporu jednostki nie rozumiejącej i nie uznającej 
słusznych praw milionów, lała się strugami krew 
ludu, walczącego o wolność, walczącego o praw« 
do życia i prawa człowieka. To, co się dzisiaj 
dzieje w Łodzi, będzie dla potomności z jednej 
strony najdumniejszą kartą w historyi, 1 o teraz 
Indzie, dotychczas usuwani od życia społecznego, 
wyzyskiwani na każdym kroku, stanęli razem ja­
ko słup ognisty przeciw kolosowi carskiej samo- 
władzy i zadają mu coraz straszniejsze cięgi, 
z drugiej zaś strony będzie to w dziejach kultury 
ludzkiej karta może najbardziej żałobna bo fakta, 
jakie się rozgrywały w Łodzi i Warszawie, urą­
gają dzisiejszej kulturze, zadają kłam postępowi 
i cywilizacyi.

Łódź zbroczyła się znowu krwią niewinnych. 
W przeciągu jednego tygodnia, tygodnia, który 
był koroną barbarzyństwa carskich siepaczy, zgi­
nęło od kul i szabel kozackich w samej Łodzi 
przeszło 3000 ludzi. Z tych blizko połowa znaj­
duje się jeszcze w szpitalu, w stanie nie pozosta­
wiającym wcale nadziei. Krwawe to żniwo car­
skich posiepaków nie poszło jednakże na marne. 
Bo krew męczenników za wielkie idee ma tę wła­
ściwość, że staje się nasieniem nowych za­
stępów bojowników, że miast ochładzać, ona 
potęguje zapał współwalezących i z ludzi, do­
tychczas małych i na uboczu stojących, robi boha­
terów. Tak się zrodziło i rozrosło chrześcijaństwo; 
im silniejsze fale reakcyi biły w słabą jeszcze 
opokę Kościoła, tem chrześcijaństwo więcej mę­
żniało, tem więcej zyskiwało zwolenników. Tak 
samo z historyą rosyjskiej rewolucyi. W lutym,

nabija na dzidę małą dziewczynkę, która się przypadkowo 
na nlicy.

kiedy zarzewie rewolucyi dopiero gorzeć zaczęło, 
ruch rewolucyjny nie objął jeszcze takich, jakby 
się w chwili wybuchu spodziewać należało, szero­
kich sfer. Polała się jednakże w lutym krew ro­
botnicza na ulicach Petersburga, a w kilka dni 
później powstała Warszawa, Łódź, Dąbrowa, sta­
nął w płomieniach Kaukaz i dzisiaj w 4 miesiące 
po wybuchu, cała Rosya wre i lada chwila wybu­
chnie z siłą piorunową, której nic oprzeć się nie 
zdoła. Ciemiężone tłumy robotnicze, których pozba­
wiono nawet praw człowieka, z czerwonym sztan­
darem w ręku i z żądzą zemsty dyszącą pieśnią 
na ustach, muszą zwyciężyć, bo prawda zwyciężyć 
musi i musi zwyciężyć wola Ludu. Powiadamy 
musi,  bo też te tłumy robotnicze, które dzisiaj 
odważnie nastawiają pierś przeciw bagnetom soł- 
datów, które krwią własną broczą ulice miast

Królestwa Polskiego i Rosyi, idą w bój z zapar­
ciem się siebie, z wielkiem hasłem: „Zginąć lub 
zwyciężyć, a jeśli zginąć, to po to jedynie, by na­
stępnym utorować drogę do zwycięstwa!“ Te tłu­
my robotnicze to bohatery same, to tytany, które 
dziś na trupach ciał współbraci, w pożodze ognia 
i krwi bratniej kują nową epokę, epokę odro­
dzenia.

Rząd carski stara się wszystkiemi siłami 
zgnieść rewolucyę. Widzi on bowiem coraz wyra­
źniej, że usuwa mu się z każdym dniem bardziej 
grunt pod nogami, widzi, że mury samowładztwa 
rysują się i ten sztuczny gmach, wsparty na sa­
mowoli i bezprawiu, grozi lada chwila runięciem.

Obecnie zaś płomień rewolucyi wybuchł z całą 
siłą, ogarnął największe przemysłowe ogniska Kró­
lestwa Polskiego, Łódź, Warszawę, Częstochowę, 
oraz najznaczniejsze miasta portowe w Rosyi, 
Odessę, Libawę, Sebastopol, i goreje dalej, rzuca­
jąc krwawe blaski, na całą Europę.

Żołdactwo carskie urządziło na ulicach Łodzi 
rzeź robotników, rzeź, jakiej carat nie dopuścił 
się na polskiej ziemi od czasu rzezi Pragi, urzą­
dzonej przez Suworowa. Serca wszystkich ludzi 
kulturnych, tem bardziej zaś serca Polaków, braci 
owych ofiar carskiej dziczy, drgnęły na wieść 
o okrucieństwach łódzkich i powszechna, gorąca 
sympatya otoczyła mordowanych. Wszak tam po­
płynęła strugami krew polska i to w bohaterskiej 
walce o wolność. Zbliża się w coraz szybszem 
tempie czas największych walk, najcięższych ofiar, 
najszczytniejszych poświęceń; oby tylko robotnicy 
walczący wytrwali, aby im tylko nie brakło ener­
gii do wykończenia tak chlubnie rozpoczętego 
dzieła, dzieła uświęconego krwią własną, przez 
posiepaczów cara przelaną. Mamy nadzieję, że ro- 
robotnicy wytrwają, bo rzeczy takie, jakie zaszły 
w Łodzi, okrucieństwa, jakich się tam dopuszcza­
no, muszą wywołać u społeczeństwa chęć zemsty, 
muszą zapalić nowe pochodnie na krwawej drodze 
do zwycięstwa

A działy się tam w Łodzi rzeczy, które urą­
gają naszemu wiekowi i kulturze. Rozpasane żoł­
dactwo hulało, pojąc się krwią niewinnych. Ażeby 
sobie wyobrazić całą tragedyę tych wypadków, 
przedstawiamy pokiótce kilka epizodów, najbar­
dziej dla tej chwili w Łodzi charakterystycznych.

Po kilkudniowych rzeziach, które s e tk a m i- tr u ­
pów robotniczych zasłały ulice Ł od zi, nastał w tej 
miejscowości czas prawdziwie wojenny. Nie wolno 
było pokazać się na ulicy, nie wolno było stanąć 
na balkonie. Żołdacy, których do Łodzi sprowa­
dzono tysiące, strzelali do każdego, kto im się pod 
cel nawinął. Na ilustracyach naszych widzimy 
kilka takich strasznych epizodów. Na jednej z nich 
przedstawioną jest tragiczna chwila zgonu młodej 
dziewczyny. Zaledwie wyszła z bramy, wychyliła

Rewolucya w Rosyi: Kobieta, zamordowana na ulicy przez kozaków w czasie rozruchów łódzkich.
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R ew olucya w  Rosyi: Dziewczyna, która wybiegła z domn, aby wziąć dziecko, stojące na ulicy, pada w bramie odkuli
kozackiej, w czasie rozruchów w Łodzi.

się tylko, by wziąć ze środka ulicy dziecko, które 
tam wybiegło, kula kozacka przeszyła jej pierś. 
Buchnęła struga krwi, cichy jęk wstrząsnął po­
wietrzem i ofiara carskiego despotyzmu wyzionęła 
ducha, osierocając dziecinę, której ojciec może 
w tej samej chwili padł gdzieś na innej ulicy 
w starciu z wojskiem. Kozacy nie ograniczyli się 
zresztą do grasowania po ulicach, wpadali do do­
mów, rąbali i strzelali do każdego, kogo napadli. 
Rzucali się nawet na dzieci niewinne, bawiące się 
czasem na podwórzu, szczęśliwe, bo nie zdające 
sobie jeszcze sprawy z tego, co się wokół nich 
dzieje. Na jednej ulicy kozak nabił na dzidę 4-le- 
tnią dziewczynkę i trzymając obnosił ją po mie­
ście, dopóki dziecko nie skonało w strasznych 
męczarniach.

W czasie tym zginęło w Łodzi mnóstwo ży­
dów, zwłaszcza rewolucyjnych członków „Bundu“. 
Na illustracyach naszych widzimy kilka obrazków, 
przestawiających sceny z życia żydów w czasie 
i po zaburzeniach łódzkich. Jeszcze nie prze­
brzmiały echa krwawych dni w Łodzi, kiedy wieść 
o wybuchu nowe] rewolucyi obiegła Europę. 
Wieść ta wywarła niesłychane wrażenie, bo 
brzmiała ona grobowo dla caratu. Oto w szere­
gach siły zbrojnej caratu, na której poległa osta­
tnia nadzieja reakcyjnych kół petersburskich, wy­
buchł bunt i rozstrój. Zajścia, których widownią 
była w ubiegłą środę i czwartek Odessa są obja­
wem w ruchu obecnym w Rosyi tak nowym, 
a przytem tak groźnym, że dziwićby się nie mo­
żna, [gdyby do reszty skruszyły opór cara prze­
ciwko zmianie ustroju państwowego. To już na­
prawdę była rewolucya. Zachwiały się i zaryso­
wały podstawy caratu, nawet armia okazała się 
w wielu punktach podminowaną.

Już we środę nadeszła wiadomość, że na pan­
cerniku rosyjskiej floty czarnomorskiej „Potemki- 
niew wybuchł bunt marynarzy i że zbuntowana 
załoga wymordowała swoich oficerów. O przyczy­
nach buntu rozmaite krążą wieści. Według jednej 
załoga „Potemkina" była niezadowolona z wiktu, 
jaki otrzymywała i z postępowania oficerów wobec 
niej. Przed kilku dniami na drodze z Sebastopola 
do Odessy przyszło do katastrofy.

Do kapitana okrętu przyszła deputacya załogi 
ze skargą na wikt i nadużycia oficerów. W imie­
niu deputacyi przemawiał marynarz Omelczuk. 

I Kapitan, zamiast odpowiedzi, dobył rewolweru
' i jednym strzałem położył trupem mówcę deputa­

cyi. Według innej wersyi miał mu szablą rozpła­
tać czaszkę. To wywołało katastrofę. Członkowie 
deputacyi rzucili się wówczas na kapitana i za- 

i bili go, poczem zamordowali jeszcze kilku innych 
oficerów, a resztę uwięzili.

Przybywszy do Odessy, marynarze zarzucili 
kotwicę w porcie, skierowali działa okrętowe na 
miasto i zawieźli zabitego marynarza Omelczuka 
na molo portowe. Równocześnie oznajmiono sy­

gnałami władzom portowym, że jeśli którykolwiek 
z towarzyszących zwłokom marynarzy zostanie za­
czepiony, załoga rozpocznie ostrzeliwanie portu. 
Tymczasem straż honorowa marynarzy, czuwająca 
przy zwłokach Omelczuka opowiadała zgromadzo­
nym tłumom, co zaszło. Tłumy stanęły po stronie 
załogi. Równocześnie wezwano robotników porto­
wych do zaprzestania pracy, co znalazło powszech­
ny posłuch.

Władze tymczasem postanowiły stłumić bunt 
siłą. Na „Potemkina“ skierowano działa portowe, 
a równocześnie na wybrzeże wysłano patrole ko­
zackie. Atak się nie udał. Zanim jeszcze wydano 
artyleryi portowej rozkaz do rozpoczęcia ognia, 
„Potemkim“ zniszczyły działa nadbrzeżne i rozpę­
dziły ich obsługę. To dało hasło do ogólnych za­
burzeń. Po stronie załogi „Potemkina“ stanęli 
wszyscy robotnicy w mieście. Wkrótce wywiązała 
się walka uliczna między tłumami, a wojskiem. 
W mieście zapanowała anarchia. Fabryki i sklepy 
zamknięto, mimo to część tłumów rzuciła się na

sklepy; wiele z nich zupełnie zrabowano, tak samo 
część magazynów portowych, zapełnionych towara­
mi. Na ulicy Katarzyny w pobliżu pomnika Riche- 
lieugo rzucono bombę, od której zginęły dwie oso­
by. W ciągu nocy ze środy na czwartek przyszło 
kilkakrotnie do starcia między wojskiem a ludem. 
W starciach tych zginęło kilkaset osób. Brali 
w nich udział także udział także marynarze z „Po- 
temkina“.

Przez trzy dni trwały w mieście ustawiczne 
walki między wojskiem a demonstrującemi tłuma­
mi. Ofiarą padło blisko 10.000 ludzi. Miasto całe 
zniszczone, sklepy splądrowane, magazyny portowe 
po części zrównane z ziemią.

Nie udało się jednakże zgnieść rewolucyi do­
szczętnie. Urzędowa agencya rosyjska doniosła 
wprawdzie, że załoga „Potemkina“ poddała się, je­
dnak wieść ta okazała się wierutnym fałszem. F lo­
ta bowiem, która przybyła ze Sebastola do Odessy, 
nie przedsięwzięła nawet próby zabrania „Potem- 
kina“ ponieważ wszystkie załogi sympatyzowały 
z nim i wołały, „niech żyje nowy komendant. “ Ca­
ły świat jednak wierzył w niedzielę i w poniedzia­
łek, że „Potemkin“ się poddał, że więc rewolucya 
wojskowa zrobiła fiasko. Okazało się, że rząd ro­
syjski zmistyfikował, a raczej bezczelnie oszukał 
całą Europę. „Potemkin“ uciekł z Odessy do Kon­
stancy, portu rumuńskiego oddalonego o 260 kilo­
metrów od Odessy.

Kiedy przyszła wieść o kapitnlacyi „Potemki- 
na“, Europę ogarnęło niezmierne zdumienie.

Jakto? Więc zbuntowani marynarze wolą zgi­
nąć sromotnie z ręki kata (bo w razie kapitula- 
cyi władza musiałaby ich na śmierć skazać!) niż 
bronić się, mając środki po temu i walczyć w obro­
nie wolności, a z nadzieją zwycięstwa i ocalenia 
życia? Kapitulacya „Potemkina“ wydawała się ja­
kimś zgoła niewiarogodnym aktem niewolników, 
ale wobec zgodnych doniesień głosy powątpiewa­
nia musiały ucichnąć.

Dlaczego jednak przerażony rząd rosyjski od­
ważył się na taką blagę haniebną, której rzeczy­
wistość zaraz kłam zadała? Oto dlatego, że rząd 
chciał za każdą cenę osłabić piorunujące wrażenie, 
jakie wieść o buntach załogi w Odessie, w Liba- 
wie i Kronstadzie — wywołać musiała wśród spo­
łeczeństwa rosyjskiego i partyj rewolucyjnej, któ­
ra teraz śmiało pocznie głowę podnosić.

Albowiem faktem jest, że 1) załogi czarnom. 
floty sympatyzują z Potemkinem, 2) że admirał 
Krieger nie mógł odważyć się na zbrojną brato­
bójczą akcyę, lecz musiał odpłynąć z powrotem do 
Sebastopola, 3) że otwarty rokosz podniosły załogi 
pancernika „Pobiedonoseca“ i jednej łodzi tor­
pedowej.

Ruch rewolucyjny ogarnął zatem całą flotę 
czarnomorską, a znalazł groźne echo w Libawie 
i Kronstadzie. Carat teraz naprawdę drży w poR ew olucya w  Rosyi: Dzicz kozacka w Łodzi morduje dzieci robotnika w iego mieszkaniu.
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R ew olucyą w  R o sy i: Delegacja kongresu ziemstw z Moskwy i z dumy petersburskiej, która została przyjętą przez cara 20 czerwca b. r.

sadach, gdy wojsko podniosło rokosz. Jeżeli rewo­
lucjoniści rosyjscy mają energię i siłę, pospieszą 
na pokład „Potemkina“ i utworzą tam rząd prowi­
zoryczny. Najbliższe dni przyniosą nam wieści naj­
większego znaczenia. -

Na tytułowej rycinie w dzisiejszym numerze, 
podajemy obraz wybuchu buntu na „Potemkinie“ ; 
podajemy również obrazek z rewolucyi w Odessie, 
mianowicie, walkę tłumów z wojskiem w magazy­
nach portowych, oraz wybuch bomby na ulicy Ka­
tarzyny. Zbiża się powoli koniec samowładztwa ro­
syjskiego.

Łodzi dymi jeszcze świeża krew robotnicza, 
Warszawa jeszcze kipi echami strejku powsze­
chnego, Zagłębie Dąbrowskie ogarnięte strejkiem

generalnym, każdy dzień przynosi wiadomości o no­
wych zamachach, o zabijaniu najróżniejszych przed­
stawicieli władz przez rewolucyonistów, na Ukra­
inie i Podolu tysiące wsi ogąrniętych, jest strej­
kiem rolnym, w Kronsztadzie załoga odmawia po­
słuszeństwa, a na „Kniaziu Potemkinie“ powiewa 
czerwony sztandar! Oto obraz dzisiejszego stanu 
w Rosyi.

A jednak carat stoi niewzruszony! Podmino­
wany ze wszech stron, nie posiadając żadnej ostoi, 
na której mógłby się oprzeć zupełnie bezpiecznie, 
wysila się jeszcze i reaguje jak może na zamachy 
Rewolucyi. Zbliża się jednak czas obrachunku. Ży­
wioły liberalne, które do niedawna jeszcze widzia­
ły w zapowiedziach reform wyjście z przykrej sy­

tuacyi, mają teraz jedną tylko drogę — wybrania 
rządu rewolucyjnego. „Ziemcy“, którzy onegdaj ode­
szli od cara niezadowoleni z jego odpowiedzi na 
swe prośby o reformy, teraz, jak przypuszczają, pod­
niosą głowy.

Zamieszczamy w dzisiejszym numerze, fotografię 
grupy dolegatów ziemstw i scenę z obrad dumy 
petersburskiej, kiedy jeden z delegatów, M. Nitin 
zdaje sprawę z audencyi u cara.

Jubileusz przemysłowca.
Personal firmy Singer Comp. Tow. akc. maszyn 

do szycia obchodził w czerwcu 25-letni jubileusz

R ew olucyą w  R osyi: Posiedzenie dumy petersburskiej dnia 21 czerwca: M. Nikitin zdaje sprawę z audyencyi u cara.
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R ew olu cya  w  R osyi: Jedna z bocznych ulic w Łodzi podczas rozruchów.

pracy p. Zygmunta Rottersraanna, reprezentanta 
tej firmy na zachodnią Galicyę.

W  pięknie udekorowanej sali biura, kierownik 
oddziału krakowskiego p. B. Mieczkowski wobec 
licznie zebranego personalu miał dłuższą przemowę, 
a następnie imieniem całego personalu wręczył 
jubilatowi bardzo gustownie wykonany w praco­
wni p. Czaplickiego jubilera wieniec srebrny. Ró­
wnocześnie wszystkie filje zachodniej Galicyi przy­
słały liczne depesze gratulacyjne.

Pan Rottersman po dłuższej bytności u tej fir­
my w W arszawie wysłany został do Bośni, Her­
cegowiny i Kroacyi, celem organizacyi tamtejszych 
filii, skąd w roku 1895 przeniesiono go do Krakowa 
i powierzono kierownictwo firmy na Galicyę za­
chodnią.

Usilnej pracy jubilata zawdzięczać należy, że 
firma Singer Comp. jest dzisiaj najbardziej w kra­
ju znaną i zasłużonem cieszy się uznaniem.

Pan  Rottersman zasłużył się pięknie krajowi, 
przez wprowadzenie nowego przemysłu. Urządził 
nn mianowicie bezpłatne kursa haftów, po wielu 
miastach, miasteczkach i wsiach przez co setki ko­
biet i  dziewcząt zyskało łatwy i korzystny za­
robek.

Ja k  się dowiadujemy, zacny jubilat otrzymał 
■obecnie kierownictwo firmy Singera na Śląsku z fi­
liam i w Opawie, Cieszynie, Bielsku i Freiwaldau. 
Podąjem y na stronie 13 portret zasłużonego prze­
mysłowca.

Zgon profesora Mikulicza-Radechiego.
Nauka, a zwłaszcza medycyna, straciła one- 

gdaj jednego z najzdolniejszych, a zarazem naj­
dzielniejszych lekarzy, który geniuszem swoim 
wzbił się wysoko i w pełni sił jeszcze zmarł na 
stanowisku bardzo zaszczytnem i bardzo odpowie- 
dzialnem, okrywając żałobą nietylko swoich, nie­
tylko naród, z którego wyszedł, a który stacił 
w nim jednę ze swych gwiazd, ale i obcych, u któ­
rych nauką i powagą swoją potrafił zdobyć dla 
siebie uznanie i miłość. Mówimy tu o śp. Mikuli- 
czu Radeckim, słynnym chirurgu.

Jan  Mikulicz Radecki urodził się w roku 1850 
w Czerniowcach, gdzie też ukończył szkoły średnie. 
Po maturze wbrew woli ojca, który go chciał zro­
bić prawnikiem, wyjechał do Wiednia i poświęcił 
się studyom medycznym. Ponieważ jednak nie miał 
środków do życia, utrzymywał się z dawania le- 
kcyi na fortepianie. Bardzo pilnie uczęszczał też 
do konserwatoryum, robiąc zarówno wielkie postępy 
w muzyce, jak  i w medycynie. Promowany na do­
ktora wszech nauk lekarskich w roku 1875, roz­
począł u prof. Billrotha studya chirurgii, której 
się postanowił specyalnie poświęcić. Po półtrzecia 
roku został asystentem Billrotha, który z chlubą 
wskazywał na młodego uczonego jako na przyszłą 
sławą. K linika Billrotha, mając wówczas Billrotha 
na czele, a Mikulicza i Wolflera jako jego asy­
stentów, stała się jedną z pierwszych klinik na 
świecie. W roku 1880 habilitował się śp. Radecki 
na docenta, a w następnym powołano go jako 
32-letniego młodzieńca na katedrę chirurgii na uni­
wersytecie w Krakowie. Tu też przez pięć lat 
swego pobytu pozyskał sobie taką miłość zarówno 
n kolegów, jak  i uczniów, którzy go wprost wiel­
bili, że kiedy w roku 1886 powołano go do Kó- 
bigsbergu, w Krakowie urządzano mn owacye, byle 
tylko pozostał. Wydawał mnóstwo dzieł z zakresu 
chirurgii przeważnie, dzieł, które mu zjednały u- R cw olu cya  w  R o s y i: Walka robotników z wojskiem w magazynach portowych w Odessie.

znanie i powagę w całym 
świecie naukowym. W  roku 
1890 oddano mu katedrę chi­
rurgii w Wrocławiu, gdzie 
przebywał aż do czasu, kie­
dy śmierć zabrała go z tego 
padołu łez. Zmarł 14 czerwca 
bieżącego roku.

Śp. Mikulicz, jako profe­
sor uniwersytatu Jagielloń­
skiego, zaskarbił sobie w 
Krakowie powszechny sza­
cunek i uznanie. To też śmierć 
jego obudziła u wszystkich 
żywy żal. Taki sam żal to­
warzyszył zmarłemu uczone­
mu do grobu również i ze 
strony wrocławskiego oby­
watelstwa, gdyż śp. Miku­
licz, zarówno jako lekarz, 
jak i człowiek, znany był ze 
swych wielkich przymiotów 
duszy i serca.

Klinika wrocławska zys­
kała w nim dyrektora, o ja ­
kim tylko marzyć mogła. Pod 
jego rządami stała się jedną 
z pierwszych klinik nietylko 
cesarstwa niemieckiego, ale 
i całej Europy.

Na stronie 13 podajemy 
portret zasłużonego profe­
sora.

Cześć jego pamięci!

R ew ólucya w  R o sy i: Z Łodzi: Nędzarze na ulicy.
Na schodach jednej z fabryk po starciu tłumu robotników z wojskiem, usiadł wyro­
bnik żydowski ranny. Obok niego dziewczyna, może jego córka, niemym wzrokiem 
błaga o litość. A na ulicy, zbroczonej krwią — pustka. Gdzieniegdzie tylko widać

zwłoki zabitego robotnika.

R ew olucya w  R o sy i: Żydzi w Łodzi, opłakujący pomordowanych współbraci. 
W zaburzeniach łódzkich, jak to wspomnieliśmy w artykule o rewolucyi rosyjskiej, 
brali bardzo znaczny udział robotnicy żydowscy, których tam już zginęło parę set. 
Rycina nasza przedstawia dwóch starców, opłakujących śmierć swoich najdroższych, 

może braci, może synów, padłych od kul kozackich.
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Amerykańska powieść kryminalna.
Z angielskiego przełożył J. R.

7 (Ciąg dalszy).

— Co? Zabić go?
— Damn it — yes!
Grabber wstał.
— Good bye! Nie chcą do tego ręki przy­

kładać.
Ale Todd zmusił go do tego, że usiadł jeszcze.
— Nie bądź głupcem — rzekł. — Włamywacz 

ma racyę. Tak się stać musi — w każdym razie. 
Jeżeli on ma pieniądze i my je wydrzemy, to on 
musi umrzeć; jeżeli on pieniędzy niema — to ró­
wnież musi umrzeć. Policya, a nawet stary y a n ­
derhook, jednem słowem wszyscy, będą przekona­
ni, że Miles razem ze zrabowanymi pieniądzmi i 
ze swymi towarzyszami uciekł, a wtedy rzecz skoń­
czona.

— Ja  sądzę taksamo — dodał Bill Crookey -  
zatem rzecz już skończona. Lone Jack już wie o 
wszystkiem. Była tu jego kobieta, której oddałem 
dla niego list, pisany najczystszą angielszczyzną, 
a w liście tym wszystko mu wyłożyłem. A teraz, 
chłopcy, czas do domu. Jest godzina pierwsza po 
północy, a o tym czasie oczekuje mnie „szalona 
Zośka“, u której tymczasowo mieszkam. Wspaniała 
dzięwczyna, moi chłopcy, wspaniała. A teraz, do­
branoc. Wszystko dobrze?

Klasnęli w wyciągnięte dłonie na znak zgody. 
Todd, który już nabił rewolwer trzema kulami, to 
jest trzy życia ludzkie miał już na sumieniu, entuzya- 
stycznie, Grabber trochę leniwie.

— Do jutra więc, Billu. Wspaniały z ciebie 
drab — rzekł jeden.

— Weil, jeżeli trzeba, to i ja  nim jestem — 
mruknął drugi.

Bill Crookey skinął głową raz jeszcze, przesłał 
szynkarzowi całusa ręką i wyniósł się z szynkowni.

Po chwili wszystkich trzech osłoniły cienie 
nocy. Każdy szedł osobno, za swoim interesem. 
Bill do „szalonej Zośki“, Todd i Grabber na żer.

VII.
W  ciemnej sieni jednego z domów przy Brood- 

Wi?y S' ali z*owu ™zem P ^ n a  Lydia i Bob Mur­
phy. Na ulicy, w jasnych potokach elektrycznego 
światła, przewalała się fala przechodniów, gorącz­
kowo spieszących w tę lub ową stronę. W regu­
larnych odstępach czasu rozlegał się po ulicy tu r­
kot pociąjp kolei napowietrznej. Czarne cienie 
wielkich słupów żelaznych, podpierających tor ko­
lei napowietrznej, słały się ciemnemi plamami po 
ulicy, sięgając aż do bramy, w której stali Bob 
Murphy i Lydia. Poza sienią leżał wielki pusty 
dziedziniec. Ani Bob ani Lydia nie potrzebowali 
się obawiać, że ich ktoś może podsłuchać. Sień

bowiem, w której stali, leżała w znacznej odległo­
ści od ulicy.

Lydia wyszła z sieni na ulicę i spojrzała na 
zegarek.

— Kwadrans na szóstą — rzekła. — Ma pan
więc jeszcze trzy kwadranse czasu, zanim pan roz­
pocznie swą służbę.

— To mi obojętne — rzekł Bob z odcieniem 
niezadowolenia w głosie. — Możeby nawet było 
lepiej iść odrazu do służby. Ja  już pani nie wie­
rzę, bo pani kpi ze mnie.

— Rzeczywiście miałam taki zamiar — sze­
pnęła.

— A więc. Jeszcze mi pani winna całusa.
— Tu, na ulicy? Nie, na ulicy tego nigdy nie 

zrobię.
— Ali righ t! Chodźmy zatem do sieni.
— Nie. Tego także nie zrobię, mój Murphy. 

Ale pan tego całusa dostaniesz. Jednak będzie to 
pana trochę kosztowało.

— Mianowicie?
— Cierpliwości, Bob. Będziesz pan miał do­

wód, że pana kocham. Muszę się tylko zdecydo­
wać, bo wyjadę z rzeczą, której skutku nie mogę 
na razie przewidzieć. Zbliż się pan!

Zaprowadziła go w głąb ulicy, podniosła wo­
alkę i chwyciła go za rękę.

— Czy mnie pan znasz, Bob, przypatrz mi się 
pan dobrze!

— Co to znaczy? Dosyć się już na panią na­
patrzyłem.

— Ja  na pana również — zaśmiała się ci­
cho. — A teraz jedno pytanie. Uwaga: Czy pan 
znasz Billa Crookey?

Ręka stróża zadrżała w ręku dziewczęcia.
— Kogo? Billa Crookeya? — wybuchnął z im­

petem.
— Tak jest, Billa Crookey. Chciałeś pan prze­

cież dowodu mojej miłości. Jednak idźmy dalej: 
Znasz pan Todda, znasz pan Grabbera?

Bob Murphy, nieświadomy co robi, począł się 
cofać.

* — Co to znaczy, dziewczę? Skąd pani zna te 
nazwiska?

— Czy pan ich zna?
— Nie!
— Kłamiesz pan, panie Murphy, ja znam pana 

lepiej, niż pan sądzi.
— Do kroćset dyabłów, któż pani jesteś?!
— Ja?  Byłoby mi przyjemniej, gdybyś mnie 

pan już znał. Nazywają mnie „szaloną Zośką“.
— Co? — Bob nie wytrzymał dłużej. — „Sza­

lona Zośka“ ? Kochanka Billa Crookey?
— Tak jest, teraz pan rozumiesz, dlaczego się 

wzdragałam dać panu całusa. Onby mnie zabił, 
gdyby się dowiedział, że ja z panem się wdaję. 
Ale, jeżeli o mnie chodzi, to niech go wszyscy 
dyabli wezmą — — chcesz pan, to zostanę przy 
panu.

Bob oddychał ciężko, rękę wsunął do kieszeni 
i chwycił rękojeść sztyletu.

— Jeżeli ci mam wierzyć, dziewczyno, to tłu­
macz się jasno — wyrzekł powoli — stawia pani 
bardzo wiele na kartę.

— Wiem o tem — szepnęła — ale nie sądź 
pan, że mnie pan zdołasz przestraszyć. Jeden po­
dejrzany ruch z pańskiej strony, a źdżgnę pana 
sztyletem pierś. Wyjmij pan rękę z kieszeni — 
jeszcze pan nie znasz „szalonej Zośki“.

Bob wyjął rękę z kieszeni i roześmiał się.
— Tak, to z pewnością szalona Zośka. Na zba­

wienie duszy, ale też dała mi jakby w pysk swoją 
odwagą! Czego pani jednak chce w banku?

— Nie domyślasz się pan?
— Pilnować młodego Yanderhooka?
— Od tego przecież pan jesteś.
— Weil — więc co?
— No — pilnować pana.
— Co! Mnie?
— Tak jest, pana! Bill Crookey przysięga się 

na to, że pan masz pieniądze — i, niech mnie 
dyabli wezmą, ale ja sądzę, że ma racyę. Gdyby 
nie ja, oni by już z panem byli zrobili porządek.

— Piekielniki! Więc oni mnie posądzają?
— I słusznie!
Nastała chwila ciszy. Bob Murphy toczył ze 

sobą, jak się zdawało, ciężką walkę.
-T- Zośka -  rzekł wreszcie, obejmując ramie­

niem smukłą postać dziewczęcia — powiedz szcze­
rze, czy ty mnie kochasz?

— Jeśli pan masz dwa miliony dolarów -  od­
parła z uśmiechem — to jestem w panu po uszy 
zakochana.

— A jeśli nie mam?
— Hm, to także odrobinę.
— Weil, niech pani tylko zostanie przy mnie. 

Może być, że ja tam mam trochę grosza.
— Wobec takich okoliczności pójdę z panem 

na koniec świata. Ale musisz mi pan dać część 
pieniędzy, żebym nie była od pana tak zupełnie 
zależną.

— To się rozumie. Pani jesteś, dalibóg, naj­
sprytniejszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek w ży­
ciu spotkałem. Jeno, jeśli mnie pani nie oszukuje 
i myśli na seryo zawrzeć ze mną stosunek, to trze* 
ba się spieszyć, bo nie mamy czasu do stracenia.

— A gdzież pan masz pieniądze? Czy dobrze 
schowane? — zapytała prędko.

— No, o tem potem.
— Przepysznie! Że pan jednak zdecydowałeś 

się na coś podobnego?! Dotychczas uważałam Billa 
Crookey za największego geniusza złodziejskiego 
w Ameryce, bo inaczej nie byłabym przecie jego 
kochanką — ale, jak mi Bóg miły, pan go prze­
rosłeś!

— Co? Widzi pani? Haha! Bill to chłopaczek, 
pożałowania godny zbrodniarz. Niechno się jeoo 
stąd szczęśliwie wydostaniemy, a wtedy się pokaże
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że Lone Jack — well, cóż to jest, dlaczego się 
pani cofa?

— Oh, nic. Jakiś szmer. Zdawało mi się, że 
ktoś się do nas zbliża.

— Well. Lone Jack będzie od tej chwili naj­
słynniejszym złodziejem na całym świecie. Ale do 
rzeczy. Hm, -  Zosiu, zapewnij mnie, że ci mogę 
Wszystko powierzyć. Bo sam nie wiem jeszcze, czy 
ci powinienem wszystko powiedzieć? Widzi pani, 
mojemu dziewczęciu, z którem żyję od kilku lat 
jak z żoną, nie zdradziłem się nigdy z tem, co 
robię, bo jestem przekonany, że ona od niedawna 
jest w porozumieniu z Billem Crookey.

— Masz pan racyę — przerwała mu Lydia -  
i  to jest jeszcze jeden powód więcej, ażebym tego 
głuptaska opuściła. Ja  wychodzę na zamianie ko­
chanka wcale dobrze, ale zdaje mi się, że i pan 
jest zadowolony, co? Przypatrz mi się pan. Czyż 
nie wyglądam jak urodzona dama?

— Pani jesteś prawdziwa lady. A niech mnie 
na kawałki posiekają, jeśli nie jest tak, jak mó­
wię — zawołał Lone Jack entuzyastycznie, przy­
ciskając dziewczynę do piersi.

— Dobrze więc, Jack. Jakicbże dowodów pan 
żąda? Sądzę, że te, które panu już dałam, powinny 
panu wystarczyć. Bill Crookey wysłał mnie, abym 
pana śledziła i pilnowała. Obejmuję więc w banku 
posadę pisarki, zakochuję się w panu — haha!
0 mało sama rozumu nie straciłam — i dowiaduję 
się, że pieniądze ma rzeczywiście pan, a nie Mi­
les Vanderhook. I teraz, zamiast lecieć do Billa
1 nakłonić go, aby panu choćby przemocą pienią­
dze odebrał, ja zakochuję się w panu, rzucam się 
panu na szyję...

— Mnie. czy też mojej zdobyczy?
— I jednemu i drugiemu, Jack.
— Well, ma pani racyę. Wszystko w porząd­

ku. Pani powinna wiedzieć o wszystkiem. Mój plan 
jest już gotowy. Tylko jedno mi stoi na przeszko­
dzie, a mianowicie Miles Vanderhook. Z jednej 
strony on mi krzyżuje moje plany, z drugiej stro­
ny jednak nie chciałbym biednego młodzieńca po­
święcać. Wiesz pani, o co chodzi, nie?

Szalona Zośka uderzyła obcasem w bruk, aż się 
echo po ulicy rozniosło.

— Te psy przeklęte — syknęła — ja wiem, 
że oni temu młodzieńcowi coś chcą zrobić, mru­
czał o tem i Bill i Grabber też coś mówił, ale te 
psy nie powiedzieli mi. kiedy i jak to chcą urzą­
dzić...

— No, mniejsza o to, to się da w paru sło­
wach powiedzieć. Otrzymałem dziś przez moją ko­
bietę list od Billa. Jutro o pierwszej w południe, 
kiedy Miles będzie powracał z Delmonicos, zaare­
sztują go dwaj z naszej bandy, którzy mu się przed­
stawią jako tajni ajenci.

— Ah! Betty good\ A jeśli on nie będzie chciał 
iść z nimi?

— Słuchaj pani dalej. Trzeci z naszych, ubrany 
w uniform policyanta. wyjdzie naprzeciw nich i je­
go to wezmą nasze chłopaczki do towarzystwa, 
aby uspokoić aresztowanego. Zaprowadzą go do 
czerwonego Jacka, na Bleekerstreet, tam jest pi­
wnica i tam chcą go zmusić do wymienienia miej­
sca, gdzie ukrył zrabowane pieniądze; potem zaś 
muszą g o — hm, to już pani może się domyśleć-  
muszą się postarać o to, aby już więcej nie cho­
dził po świecie. Rolę ajentów i policyanta odegrają 
znajomi Billa, których on umyślnie sprowadził 
z Kansas. To wszystko.

— To trzeba udaremnić.
— Dlaczego?
— No, ażebyś pan mógł i zdołał oba swoje 

skarby, to jest mnie i pieniądze, ukryć w bezpie- 
cznem miejscu.

Bob Murphy przycisnął dziewczynę do piersi.
— Na świętego Jana, z pani jest rafinowany 

ptaszek. Ja  taksamo myślałem. Ale w jaki sposób 
udaremnić ich zasadzkę?

— Ba, w całkiem prosty. Doniosę dziś Billowi 
od pana, że pan wpadłeś na ślad, gdzie się pie­
niądze znajdują, że nie Miles, no, że mister Zy­
gmunt ma pieniądze, krótko, że powinni się jeszcze 
wstrzymać jakie 3 doi. Nie dobrze?

— Wspaniale! Będę się mógł zdać na panią. 
Ju tro  w nocy skarb wydobędziemy i robimy nogę 
do Canady.

— Jeszcze jedno — przerwała Zośka — opo­
wiedz mi pan przedtem, w jaki sposób postano­
wiłeś pan wykiwać całą bandę, nietylko policyę 
i bank, ale nawet własnych współpracowników, co?

— Dobrze. Pani to powiem, ajrotem pani przy­
zna, że sprytniejszego złodzieja, * jak ja, jeszcze 
Pani nie spotkała. Ale musimy się spieszyć, za kwa­
drans muszę już bowiem rozpocząć tę moję prze­
klętą służbę. Well! Proszę słuchać! Wie pani, że

oni nazywają mnie Lone Jack, samotnym Jackiem, 
ponieważ od piętnastego roku życia zawsze sam, 
bez żadnych współtowarzyszy, pracuję, przynaj­
mniej zawsze sam dla siebie unosiłem cały zrabo­
wany łup. Przed półtrzecia rokiem, kiedy w Colo­
rado dokonałem większego włamania, ale nic nie 
zdobyłem, poczęło mi tam być za gorąco, postano­
wiłem więc przenieść się na inny bruk, naturalnie 
znowu sam. Bez śladu zniknąłem z Colorado, po­
licya, która mnie stale pilnowała, straciła mnie 
z oczu. Zawędrowałem do Nowogo Jorku, trzyma­
łem się zdała od naszych i ostatecznie udało mi 
się na podstawie fałszywych papierów otrzymać 
w banku posadę stróża. Tu miałem zamiar zrobić 
z początku małe włamanie. Naprzód jednak para­
liżował moje plany stary Yanderhook, który chciał 
w rozmaity sposób wypróbować moją uczciwość, 
ale nie dałem się złapać. Do dyabła, jeżeli Lone 
Jack pracuje, tam musi być wszystko w porządku. 
Miałem szczęście. Wkrótce dowiedziałem się, że 
młody Yanderhcok jest sobie bardzo lekkomyślnym 
chłopcem, który przepuszcza masę pieniędzy z gra­
czami i kobietami z półświatka i na tem oparłem 
mój plan. Gdyby mi się udało w jaki sposób wło-

— Pani jesteś prawdziwa lady. A niech mnie na kawałki posiekają, jeśli nie jest tak, jak
mówię — zawołał Lone Jack entuzyastycznie, przyciskając dziewczynę do piersi.

żyć rękę do kasy, to podejrzenie padłoby w pierw­
szej linii na Milesa, o tem wiedziałem na pewne.
Ale on nie miał kluczów do wielkiej kasy, zresztą 
kasy tej pilnie przed nim strzeżono, i dlatego mu­
siałem wprowadzić do gry scenę włamania, rze­
czywistego włamania, któreby odrazu nasunęło sta­
remu Yanderhookowi i policyi myśl, że w tem wła­
maniu umaczał rękę i Miles, który musiał być 
w porozumieniu z włamywaczami. Rozumie pani?

— Czy rozumiem? Podziwiam tylko — szepnęło 
dziewczę.

— Naprawdę? Dobrze! Proszę słuchać dalej, 
bo muszę się spieszyć — ciągnął Lone Jack. —
Robotę moją rozpocząłem przed rokiem, bo całe 
dwa lata myślałem nad planem, który miał prze­
wyższyć wszystko, co dotychczas w Nowym Jorku 
zrobiono. Począłem więc badać zamek wielkiej kasy 
bezpieczeństwa, ale, ponieważ przez długi czas stu- 
dyowałem artystyczne ślusarstwo, więc udało mi 
się w krótkim czasie poznać doskonale całe jego 
urządzenie. Z początku odczepiałem zazwyczaj druty 
elektryczne i badałem zamek zapomocą woskowych 
sztabek. Po pół roku doszedłem do tego, że byłem 
w stanie sporządzić już klucz, który po obrobie­
niu doskonale nadawał się do zamku. Pierwsza 
próba przejęła mnie trochę strachem, zamek mógł 
się bowiem łatwo popsuć. Ale klucz był jak ulany,

otworzyłem kasę bez najmniejszych trudności. A te­
raz, co pani na to? Czy każdy inny, nawet Bill 
Crookey, będąc na mojem miejscu, nie byłby za­
nurzył ręki do kasy, co?

— Dalibóg, pan jesteś mistrzem, Jack!
— Opanowałem się, zamknąłem szafę i praco­

wałem dalej. Dopiero teraz, po półtrzeciarocznym 
pobycie tutaj, zawiązałem stosunki z naszymi, na­
przód z Toddem. On wziął do pomocy Grabbera 
i Billa, który właśnie wyszedł na wolność. Potrze­
bowałem chłopaczków, aby się ukryć za nimi. Plan 
włamania pochodzi nie odemnie, ale od Billa; mó­
wię to, bo nie lubię się stroić w cudze piórka. 
Przed dokonaniem włamania zrobiłem jeszcze je­
dną rzecz, o której naturalnie oni nie wiedzieli, 
o ile im go moja kobieta nie zdradziła. Mianowi­
cie zachorowałem i leżałem dwa tygodnie w domu, 
bo wiedziałem, że prawdopodobnie tylko sam mi­
ster Zygmunt, a może także i Miles będą mnie 
zastępować; znam bowiem starego i wiem, że on 
by tak łatwo nocnej straży nie powierzył byle 
komu.

— Aha! chciałeś pan naprowadzić policyę na 
myśl...

— Tak jest. Na myśl, 
że wstępne roboty, że 
przygotowania do włama­
nia zrobione były wtedy, 
kiedy Miles odprawował 
straż. W rzeczywistości 
zrobiono je dopiero wtedy, 
kiedy ja napowrót objąłem 
służbę. Nie trwało to jeno 
dwie noce, bo Bill Crookey 
jest mistrzem w wierceniu 
murów, a w tym wypadku 
zastosował nową metodę. 
Pierwszej nocy zwilżył 
mur jakimś gryzącym 
kwasem, tak, że mur stał 
się miękki, jak wapno, 
następnej zaś nocy po­
wyjmowano poprostu ka­
mienie i cegły, prawie bez 
szelestu. Chłopaczki chcieli 
wprawdzie nakłonić mnie 
do tego, abym ich wpuścił 
przez drzwi, ale to się nie 
zgadzało z moim planem. 
Musieli przyjść przez 
ścianę...

— Na chwileczkę — 
przerwała mówiąremu Ly­
dia. — Jeżeli dobrze sły­
szałam, to mieliście po do­
konaniu włamania uciec
wszyscy trzej razem, nie?

— Naturalnie — po­
twierdził Lone Jack. — 
Przecież oni nie wiedzieli 
nic ani o Milesie, ani 
o moich planach. Dopiero 
w nocy, kiedy się włamali, 
otworzyłem im oczy, a ra­
czej dopiero wtedym je im 
zaciemnił. Dobrze! Nad­
chodziła. noc, kiedy się 
tamci mieli włamać. Była 
godzina szósta, urzędnicy

już wyszli. Czekałem do godziny jedenastej. Wtedy 
otworzyłem kasę, wziąłem teczkę z dwoma milio­
nami dolarków i zaniosłem ją do biura

— Do biura?
— Tak jest. Jest tam jeszcze do dziś dnia.
— Niemożliwe.
Jack rozśmiał się tryumfująco.
— Odemnie mogłabyś się pani jeszcze nieje­

dnego nauczyć — rzekł wyniośle. — Ja  jestem 
sprytniejszy, niż wszyscy inni. Pod biurkiem dru­
giego buchaltera wyjąłem z podłogi deskę i tam 
schowałem teczkę z milionami. Potem położyłem 
deskę na dawnem miejscu, przybiłem ją gwoździami, 
przesunąłem biurko na dawne miejsce i wszystko 
było w porządku.

— Nie mogę myśli zebrać ze zdumienia. Więc 
pieniądze są tam jeszcze?

— A jeszcze!
— Czemuś pan jednak odrazu ze zdobyczą nie 

umknął?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Fot. M. Milnz. Lwów. 
Jubileusz 25-letni p ośw ięcen ia  sztandaru w eteranów  
wojsk: Komendant lwowskiego korpusu weteranów pan 

Ignacy Czarnota-Bojarski.

Jubileusz ZS-letni poświęcenia sztandaru 
weteranów wojsk.

W dzień Bożego Ciała obchodził I Gal. Koi- ,
pus c. k. weteranów wojskowych 25-letni jubile- j
usz poświęcenia sztandaru.

I Gal. Korpus c. k. weteranów wojsk im. arc. 
Rudolfa we Lwowie, załóż, został w r. 1878, a uro­
czystość poświęcenia sztandaru odbyła się w r. 1880. 
Chrzestną matką była ś. p. Marya z ks. Sangusz­
ków hr. Potocka. Dziś towarzystwo liczy około

Fot. M. Miinz. Lwów.
Ju bileusz 25-letni p ośw ięcen ia  sztandaru w eteranów  wojsk: Chorąży z adjutantami

lwowskiego korpusu weteranów.

40-letni jubileusz straży pożarnej 
ochotniczej w  Tarnowie.

Pisaliśmy już nieraz i wykazywali znakomitą 
obywatelską działalność ochotniczych straży pożar­
nych. Potrzebne tak bardzo instytucye te powsta­
ją  zazwyczaj z inieyatywy wybitnych jednostek, a 
o rozwój ich i byt troszczy się całe społeczeństwo.
W  Tarnowie odbył się dnia 5 b. m. uroczysty ob­

chód jubileuszu 40-le- 
tniego istnienia tamtej­
szej załogi pożarnej.

O świcie odezwały 
się salwy, zwiastujące 
rozpoczęcie uroczysto­
ści, orkiestra straży po­
żarnej odegrała zaś po­
budkę. Po nabożeń­
stwie. w którem wzięły 
udział wszystkie zapro­
szone stowarzyszenia 
ze sztandarami, nie wy­
łączając „Sokoła“ i re- 
prezentacyi miasta, od­
była się defilada, po­
czem ustawiły się plu­
tony w czworobok przed 
magistratem, a naczel­
nik Jamrowicz, złożyw­
szy wszystkim zebra­
nym serdeczne podzię­
kowanie za wzięcie 
udziału w tak niezwy­
kłej uroczystości, zwró­
cił się do członków 
straży z wezwaniem
0 wytrwanie nadal na 
zaszczytnem stanowi­
sku obrońców życia
1 mienia ludzkiego. 

Następnie udali się
zaproszeni goście na 
poranek, który odbył 
się w hotelu krakow­
skim, a w którym wzięli 
udział: PP. burmistrz 
Rogoyski, poseł do Ra­
dy państwa Dr. St. Sto- 
jałowski, posłowie do 
Sejmu: Dr Buynowski, 
Dr Vayhinger i ks. Dr 
Kopyciński; ks. Dr Gór­
ka, prezes „Sokoła“ Dr 

Tertil z trzema delegatami, p. Majewski jako zastępca 
prezesa „ Gwiazdy delegacye wielu stowarzyszeń 
miejscowych— i dwaj zasłużeni założyciele Straży 
PP. Franciszek Łazarski i Emil Baldini.

Po ukończeniu uroczystości zdjętą została na 
pamiątkę tej 40-letniej rocznicy wspólna fotografia 
całej straży i obecnych gości, którą w własnej 
reprodukcyi, w numerze niniejszym podajemy.

Jubileusz 25-letni p ośw ięcen ia  sztandaru w eteranów  wojsk: Korpus weteranów ze sztandarem. Fot. M. Miinz. Lwów.



N ow e prezydyum  Krakowa: I wiceprezydent miasta 
Michał Chyliński.

600 członków i ma przy ul. Ochronek własną re­
alność, która sama się spłaca, a której przezna­
czeniem jest już wkrótce stać się weterańskim

Jubileusz przem ysłow ca: Zygmunt Rottersman.
(Treść na str. 8.)

domem inwalidów, gdzie znajdzie pomieszczenie 
kilkanaście osób. Obecnie komendantem korpusu 
jest aptekarz p Ignacy Ozarnota Bojarski, który 
objął tę godn«'śó p0 obranym obecnie prezesem 
honorowym p. Bronisławie Ostoja Sędzimirze. Cel 
towarzystwa humanitarny, towarzystwo daje nad­
zwyczajne zapomogi w wypadkach słabości swych 
członków, ma swego lekarza (dr. Br. Owczarski), 
zmarłym członkom urządza kompletne pogrzeby 
z muzyką własną, wreszcie rozdziela odprawy.

Jubileusz poświęcenia sztandaru obchodził kor­
pus uroczystą Mszą odprawioną na intencyę kor­
pusu w kościele 0 0 . Bernardynów, poczem udał 
się wedle rozkazu komendy obrony krajowej na 
uroczystość Bożego Ciała, a wreszcie wraz z woj­
skiem odbył defiladę przed komenderującym gene- 
rał-zbrojmistrzem Fiedlerem.

Jubileusz pedagoga.
Najuciążliwszym, a zarazem jednym z najbai 

dziej odpowiedzialnych zawodów, jest zawód nai 
czycielski; że zaś kwiatów on nie przynosi, ale r? 
Czej ciernie, wiedzieli już starożytni o tem, twe 
£ząc sentencyę: „komu bogi były wrogiem — zre 

.*y go pedagogiem“. Nie zawsze jednak same ciei 
nie Przynosi szczytny zawód pedagoga. Wdzięcznoś 
ncznidw^ uznanie społeczeństwa, łagodzi niejede 
ból. niejeden zawód.

Jednym z zacnych, miłujących swoje powoła 
nie pedagogów, jest bez kwestyi p. St. Reszódk 
w Oświęcimiu.

Grona nauczycielskie szkoły męskiej i żeńskie; 
ając wyraz sympatyi do swego kierownika, pra 

-2° lat ^  Oświęcimiu, oddały cześć za 
1 obchód jubileuszowy, któr

ę odbył w sali szkolnej, odświętnie przystrojone 
po skończonym popisie dziatwy szkolnej 23 z. n

Jubileusz pedagoga: Kierownik Rzeszódko (x) w otoczeniu starszych nauczycieli i nauczycielek zebranych na uroczystości
jubileuszowej.

N ow e prezydyum  m iasta Krakowa: Prezydent miasta 
Dr. Juliusz Leo.

Liczne toasty były uwieńczeniem zewnętrznem uczuć 
i przyjacielskiej życzliwości dla jubilata, który od 
szeregu lat zżył się tak z nauczycielstwem, jak 
z miejscowem obywatelstwem.

W szeregi nauczycielskie wstąpił jubilat 1 lipca 
1880. Dwa lata pracował w Wieprzu, 2 w Biela­
nach, resztę lat w Oświęcimiu, gdzie stale od lat 
15 pozostaje na stanowisku kierownika tamtejszej 
szkoły.

W mniejszym numerze podajemy portret zasłu­
żonego jubilata-pedagoga w grupie starszych nau­
czycielek, zebranych w czasie jubileuszu.

Nowe prezydyum miasta Krokowo.
W ubiegłym tygodniu Da posiedzeniu Rady 

miejskiej w Krakowie dokon no wyboru dwóch 
wiceprezydentów. Godność wiceprezydenta miasta 
jest nietyle zaszczytem, ile trudną, wymagającą 
wiele pracy i poświęcenia służbą publicznej spra­
wie. Nic też dziwnego, że wszystkie kluby rozwi- 
n Jy energiczną działalność, by przeprzeć swoich 
kandydatów. Partya konserwatywna, rządząca mia­
stem, postawiła jako kandydatów Michała Chyliń­
skiego na pierwszego, a radcę Sarego na drugieg > 
wiceprezydenta. Partya demokratyczna zgłosiła kan­
dydaturę radcy Jana Rottera, posła do parlamen­
tu, twórcę wodociągów miejskich na pierwszego 
wiceprezydenta. Spodziewano się też powszechnie, 
że partya konserwatywna zrezygnuie z jednej ze 
swych kandydatur, bo już samo zgłoszenie się przez 
demokratów do udziału w piezydyum Rady, a tem- 
samem do pracy i odpowiedzialności za gospodar­
kę miejską, było objawem z ich strony zarówno

N ow e prezydyum  m iasta Krakowa: II wiceprezydent 
miasta, Józef Sare.

dobrej woli, jak poświęcenia pewnych partyjnych 
dążności na rzecz wspólnej pracy z większością 
w sprawach powszechuego dobra. Stało się jednak

Zgon p rofesora Miku liczą-R adeckiego : Śp. Jan Miku- 
licz-Radecki przy biurku. (Treść na str. 9).

inaczej. Godność pierwszego wiceprezydenta mia­
sta otrzymał p. Michał Chyliński, jako drugi wi-. 
ceprezydent wyszedł z głosowania radca Sare. Obaj 
wybrani to ludzie znani ze swojej służby publicz­
nej w Krakowie od lat wielu.
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Trzęsienie ziemi w Skotari. -  Dawniejsze i nowsze kata­
strofy. — Rudolf Falb. -  Sezon kolejowych kradzieży.—„Le­
tni" złodzieje. Kradzieże i nasza bieda. — Knrs dla anal­

fabetów polskich i rosyjskich Japonii.
Trzęsienie ziemi, które w ostatnich dniach na­

wiedziło miasto Skutari w Albanii, zwróciło uwa­
gę świata na tego rodzaju katastrofy żywiołowe, 
od czasu do czasu wybuchające z ogromną siłą 
i siejące dokoła zniszczenia. W Afryce i Australii 
trzęsienia ziemi zdarzają się dosyć rzadko, zato 
Europa i Ameryka bardzo często ulegają podobnym 
wybuchom. Zwłaszcza trzy południowe półwyspy 
europejskie, a mianowicie: bałkański, apeniński, 
i pirenejski, bywają często widownią trzęsienia 
ziemi. Obecnie, jak wspomnieliśmy, przyszła kolej 
na półwysep bałkański, gdzie trzęsienie ziemi zni­
szczyło miasto Skutari.

Największe katastrofy w ostatnich stuleciach 
spadły skutkiem trzęsienia ziemi na miasta: San 
Jago, Lima, Lizbonę, Walparaiso, Tokio, Ischię, 
Konstantynopol, Lublanę. Miasto San Jago, stolica 
amerykańskiej republiki Chili, zostało w r. 1647 
prawie doszczętnie zniszczone przez trzęsienie zie­
mi. Straszniejsza jeszcze katastrofa spadła na m a- 
sto Limę, stolicę republiki Peru. Od roku 1582 do 
1828 nawiedziło Limę 20 silniejszych trzęsień zie­
mi, a z pośród nich najstraszliwszem było trzęsie­
nie ziemi w dniu 28 października 1746 r. Wtedy 
na 60.000 mieszkańców znalazło w Limie 3.000 
ludzi śmierć pod gruzami walących się domów.

Ogromne wrażenie wywołało trzęsienie ziemi, 
które 1 listopada 1755 roku nawiedziło Lizbonę, 
stolicę Portugalii. Dwie trzecie domów legły na- 
ówczas w gruzach, a zginęło około 30.000 miesz­
kańców. Katastrofa ta należy również i z tego po­
wodu do największych, że trzęsienie ziemi dotknęło 
wtedy Vib część całej powierzchni ziemi. Słynny 
geograf niemiecki, Ritter, zaznacza, że naówczas 
trzęsienie ziemi odczuto w Algierze i Tunisie, na 
wyspie Korsyce, w Anglii, a nawet w mieście fin- 
landzkiem Abo. Wogóle Lizbona ulegała thk czę­
stym trzęsieniom ziemi, iż dziejopisowie dziwią się, 
jak mogli pozostali przy życiu mieszkańcy znowu 
odbudowywać swoje domy na tym samym terenie. 
Mniejsze katastrofy nawiedzały Lizbonę w latach 
1796, 1807 i 1858. Często słabe wstrząśnienia zie­
mi poprzedzają właściwą katastrofę i są jakby o- 
strzeżeniem dla mieszkańców. Tak było w marcu 
1881 roku w mieście Casamicciola na wyspie Ischia, 
a zwłaszcza w lipcu 1883 roku, gdy po kilku sła­
bych wstrząśnieniach przyszła prawdziwa katastro 
fa i zamieniła piękne to miasto w stos gruzów.

Teoryą trzęsienia ziemi zajmują się pilnie ucze­
ni, a znany geolog, Rudolf Falb, próbował nawet 
przepowiadać tego rodzaju katastrofy. Na wywody 
Falba poważni uczeni godzić się nie chcieli, uwa­
żając je za przedwczesne i nie oparte na podsta­
wach ścisłej nauki. W roku 1901 powstała nawet 
międzynarodowa komisya dla badania trzęsień zie­
mi, a centralne biuro jej znajduje się wr Strassburgu.

Innego rodzaju katastrofy zdarzają się w po­
ciągach kolejowych od kilku tygodni. Wszak to se­
zon letnich podróży do różnych miejsc kąpielowych, 
i klimatycznych, a zarazem sezon kradzieży w po­
ciągach. Złodzieje — oczywiście owi najwyżsi, dy­
styngowani, opuścili wielkie miasta i przenieśli się 
na wilegiaturę, ażeby uprawiać swoje rzemiosło w 
wagonach kolejowych. Mimo ostrzeżeń ze strony 
prasy i zarządów kolei mają złodzieje owi nieu­
stannie dobry połów. Ludzie czytają ostrzeżenia 
i zapominają o nich.

W ostatnich dniach — jak donoszą dzienniki
rancuskie — pewne młode małżeństwo, jechało

P ™ ą kl.asą. z NizzJ do Paryża. Siedzieli z po-
™iii a aT ’, p° Przeiecl>aniu kilku stacyj otrzy-
nie eW »nnlr-°rarZ^SZl  P°drdży’ M z i nadzwyczaj-
w fiJić  T W ^  y ’ umie« cych wybornie opo­wiadać. Dwaj towarzysze częstowali małżonka cv-
garami, żonę cukierkami, a rozmawiali tak zaimu- 
jąco, ze godziny płynęły szybko jakby minuty. Czy- 
telnicy powieści kryminalnych pomyślą zapewne 
że cygara i cukierki były nasycone środkiem na­
sennym, że małżonkowie usnęli, a towarzysze dy­
styngowani okradli ich i umknęli. Otóż obecnie 
usypianie ofiar wyszło z mody i owi dwaj towa­
rzysze podróży pożegnali w Marsylii młodą parę, 
mówiąc, że mają zamiar okrętem udać się do Al-

uczycieli, a kierował nauką oficer japoński, znają* 
cy dokładnie ję?yk rosyjski. Kurs trwał od gru­
dnia ubiegłego roku do lutego b. r. i zakończył 
się egzaminem i rozdaniem nagród. W marcu utwo­
rzyli Japończycy w Himeji drugą klasę dla umie­
jących już czytać i pisać, a do pierwszej przyjęli 
nowych analfabetów. Obecnie są tam już trzy kla­
sy, w których jeńcy rosyjscy uczą się po rosyjsku, 
jeńcy zaś polscy po polsku.

Krewni jeńców w Rosyi mimo swojej ciemno­
ty ocenili należycie to postępowanie rządu japoń­
skiego. Piotr Pierspilicyn, jeniec rosyjski w Hime­
ji otrzymał od swego brata starszego z Kupianska 
w Rosyi list, pełen pochwał dla Japończyków. „U- 
wierzyć nie chciałem — pisał ów brat, że ty sam 
pisałeś do mnie. Jesteś bardzo szczęśliwy, a my 
powinniśmy dziękować rządowi japońskiemu". Ta 
pochwała dla Japonii ze strony prostaczka rosyj­
skiego w Kopiańsku jest zarazem policzkiem mo­
ralnym dla Rosyi. k. e.

Karol Pasławski.

gieru. Młoda para, posiliwszy się w Marsylii, po­
jechała dalęj i dopiero po drodze spostrzegła, że 
mili towarzysze zabrali torebkę z 10.000 franków 
i kasetkę z klejnotami wartości 30.000 franków. 
Małżonkowie narobili hałasu, ale skradzione rze­
czy przepadły.

W kilka dni po tym wypadku jechała do Nizzy 
lady Edwis Bunnet. Naczytawszy się o kradzie­
żach, popełnianych w pociągach, postanowiła być 
ostrożną i wysiadając w Marsylii dla posilenia się, 
kazała w obecności urzędnika, pełniącego służbę, 
zamknąć swój przedział czyli „coupć". Jadła ona 
„sandwich" jeden do drugim, piła herbatę, a posi­
liwszy się do syta, powróciła spokojnie do wago­
nu. Jakże przeraziła się, gdy spostrzegła, że zni­
knęła kasetka z klejnotami. Jeszcze nie ucichła 
sprawa okradzenia agielskiej lady, gdy pewnej An­
gielce i dwom jej córkom jadącym na Rm erę, 
skradziono równie w wagonie kolejowym klejnoty 
i pieniądze.

U nas tego rodzaju sezonowe kradzieże są nad­
zwyczajną rzadkością. Nie zdarzają się nawet 
w pociągach dążących do Zakopanego i wiozących 
zamożniejszą publiczność. Gdy rozmawiałem o tem 
z pewnym urzędnikiem policyi krakowskiej i wy­
raziłem zdanie, że u nas nie ma „letnich" złodziei, 
urzędnik odpowiedział z uśmiechem:

-  Są mój drogi panie, są, ale nie tłuką się 
po wagonach, gdyż nie mogą liczyć na dobry po­
łów Dla kilku broszek i kolczyków, dla kilkuset 
rubli lub reńskich szkoda uprawiać kosztowne rze­
miosło „letnich" złodziei.

Może być, że jesteśmy zanadto ubodzy, ażeby 
utrzymać sezonowych złodziei. Jak  widzimy i bie­
da przydać się może.

Pisać kronikę p. t. „Ze świata", a nie wspo­
mnieć o Japonii, byłoby ciężkim rzeczywiście grze­
chem. Przecież to obecnie jest „najaktualniejsza 
aktualność". Otóż po świetnych zwycięstwach na 
morzu i na lądzie, daje także Japonia obecnie Ro­
sy anom lekcye na polu cywilizacyi. W rozmaitych 
miejscowościach japońskich, w których znajdują się 
jeńcy rosyjscy, urządził rząd japoński szkoły dla 
analfabetów. Jeden z rosyjskich dzienników, a więc 
w tym wypadku źródło niepodejrzane, opisuje taki 
kurs dla analfabetów z pod berła carskiego w mie­
ście japońskiem Himeji.

W paźd/ierniku ubiegłego roku znajdowało się 
w Himeji 891 jeńców rosyjskich, z pomiędzy któ­
rych 144 nie umiało ani czytać, ani pisać. Z ty­
mi analfabetami mieli Japończycy mnóstwo kłopo­
tów. Inni jeńcy czy tuli książki i gazety, które za 
pośrednictwem rządu japońskiego otrzymywali, a- 
nalfabeci nie wiedząc w jaki sposób zabić czas, 
stali się plagą i dla swoich towarzyszów broni 
i dla Japończyków, dopuszczali się licznych wy­
kroczeń, wszczynali bójki itp.

Rząd japoński zamiast użyć surowych kar, za­
łożył szkołę dla analfabetów. Utworzył pierwszą 
klasę, do której zgłosiło się 40 uczniów. Najzdol­
niejsi podoficerowie rosyjscy pełnili obowiązki na­

Karol Pasławski.
Bywają w teatrze ludzie, od których wymaga 

się wiele pracy, których praca wydaje znakomite, 
widzialne rezultaty, a oni sami zostają za kulisa­
mi... publiczność o nich nic zgoła, albo mało co 
wie... głównie dzięki pp. recenzentom, którzy tylko 
to widzą (i to nie zawsze), co im przed sam nos 
podadzą i co na afiszn jest wyraźnie wymienione.

O panu Karolu Pasławskim recenzenci muzy­
czni nie piszą, bo go jeszcze na scenie nie wi­
dzieli, albo przynajmniej nie zauważyli. A pracuje 
dopiero lat trzydzieści.. 12 sierpnia b. r. mija lat 
trzydzieści od czasu, kiedy p. Karol wstąpił do 
teatru lwowskiego (w r. 1875) za dyrekcyi Sta­
nisława Dobrzańskiego.

W r. 1876 idzie do opery miejskiej w Gracu, 
gdzie zostaje przez rok, śpiewając mniejsze role, 
przeważnie jako jeden z dzielnych członków chóru. 
Stamtąd sprowadza go Dobrzański znowu do Lwo­
wa, gdzie wystawiono po raz 1-szy Aidę, Lohen- 
grina i inne. W r. 1889 otrzymuje propozycyę od 
dyrekcyi teatrów rządowych w Warszawie na ko­
ryfeusza chórów, a reżyser Matusiński przybiera 
go do swojej pomocy jako pomocniczego reżysera 
i dyrektora chórów.

Z Warszawy przysyłał p. P a s ła w sk i dyrekcyóm 
teatru lwowskiego Schmidtowi potem Hellerowi miss 
en scenc do Otella, Mauon Lescaut, Taunhausera 
i innych oper któremi to pracami zarekomendo­
wał się jako doskonały znawca strony reżyserskiej 
oper. To było dla dyr. Hellera pobudką, dla któ­
rej w r. 1898 sprowadził p. Pasławskiego do Lwo­
wa, powierzając mu prowadzenie reżyseryi w ope­
rze. De nomine reżyserem był Myszkowski, który 
za ten tytuł pożyczał Hellerowi kostyumów, a na­
wet mamony— praca reżysera spoczywała istotnie 
w ręku pana Pasławskiego.

Do teatru miejskiego dostał się z początku 
jako inspicyent chórów. Znamy pańskie zasługi 
i zdolności — mówiono mu — masz pan wszystko 
na reżysera, ale nie masz pan... firmy, a to dziś 
panie dobrodzieju grunt. — I reżyserem „zrobiono" 
p. Adolfa Kitschmana, który miał przynajmniej 
firmę w... „Śmigusie" i jako tłómacz operetek, tu­
dzież komik charakterystyczny w operetce. Po kil- 
kotygodniowej reżyseryi Kitschmana, pełni p. Pa­
sławski obowiązki reżysera opery, aż do zeszłego 
ro»u t. j. do przyjazdu Chodakowskiego. W tym 
czasie sam jeden reżyseruje opery: Manon, Wolny 
strzelec, etc. Potem jest pomocnym Chodakow­
skiemu w reżyserowaniu oper.

Gdy przed dwoma laty Heller założył operę 
w Krakowie, prosił i dwa razy wz>wał dyr. Pa­
sławskiego, ofiarując mu stanowisko reżysera i ła­
dną pensyjkę, ale p. Pasławski, będąc zakontrakto­
wanym u Chodakowskiego, nie chciał, czy nie mógł 
zgodzić się na tę propozycyę.

Ubiegłej zimy nie było opery, więc p. Pasław­
ski przeczekał pauzę, zajmując się częścią admini­
stracyjną teatru. Ostatnio nawet, podczas wystę­
pów części naszego dramatu w Kijowie, a operetki 
w Krakowie, p. Pasławski sam kierował sceną 
lwowską, zastępując dyrektora i wszystkich se­
kretarzy.

Pan Pasławski jest człowiekiem muzykalnym, 
zdolnym i pracowitym, ale...

Ale Pasławski nie umie chodzić koło „intere­
su". Przy swojej pracowitości i talencie jest sta­
nowczo zbyt skromny i za mało wymagający.

Gdyby nie ta przesadna skromność jego, może 
nie szukalibyśmy reżysera opery zagranicą..

Kl.
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Z w ojny ros.-jap .: Dom, w którym się mieścił bank 
rosyjsko-chiński, w Porcie Artura po zdobyciu miasta 

przez Japończyków.
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wający na silniejszym podległym ma okręcie, ko­
menderujący zaś flotą znajduje się zazwyczaj na 
admiralskim okręcie pierwszej dywizyi, ażeby 
w razie nieszczęśliwego wypadku, mógł go do- 
wódzca jej zastąpić. Szyk bojowy, czyli tak zw. 
formacye okrętów są rozmaite. I tak: mogą płynąć 
w linii prostej obok siebie (Frontlinie) lub jeden 
za drągiem (Kielwasserlinie) albo pod kątem (yor- 
springender Winkel), którego wierzchołek zajmuje 
okręt admiralski, a reszta okrętów tworzy ramio­
na. Formacye takie można tworzyć pojedyńczemi 
okrętami lub też całemi dywizyami.

Skoro okręty wywiadowcze spostrzegą nieprzy­
jaciela, dają znać o tem natychmiast komenderu­
jącemu flotą, który sygnałami wydaje rozkaz w ja­
kim szyku bojowym ma się flota uformować. Ró­
wnocześnie zarządza się przygotowanie do boju 
(K larschif zum Gefecht). Na ten sygnał, każdy 
z załogi spieszy na wyznaczone miejsce. Komen­
danci bateryj przekonywują się, czy wszystko jest 
na miejscu i w należytym porządku, czy armaty 
zostały załadowane stosownie do rozkazu, oraz 
czy transport amunicyi odbywa się prawidłowo. 
Jeden z oficerów baczy na to, czy pompy i przy­
rządy do gaszenia ognia, oraz hermetyczne zam­
knięcia sekcyj funkcyenują należycie. W maszy­
nie, pomimo tropikalnego gorąca, wrze gorączko­
wa czynność; palacze nakładają nieustannie wę­

ló

giel, a inżynierowie, stojąc przy aparatach, dyjy- 
gują maszyną w myśl poleceń komendanta.

W jadalni oficerskiej, przemienionej na tym­
czasowy szpital, w którym za chwilę rozlegać się 
będą jęki rannych i konających, krzątają się le­
karze, rozkładając instrumenty i przygotowując 
opatrunki, oraz bandaże, gdy natomiast ksiądz 
(o ile jest na okręcie) wyczekuje, by nieść umie­
rającym ostatnie słowa pociechy.

Obok flagi, wywieszonej na tyle okrętu, stoi 
warta złożona z kadeta i kilku podoficerów. Obo­
wiązkiem ich jest baczyć na sygnały i na wypa­
dek odstrzelenia flagi zastąpić ją natychmiast in­
ną, ściągnąć zaś tylko na wyraźny rozkaz komen­
danta. Póki istnieje możliwość walki i obrony, 
wznosi się ona dumnie w powietrzu i nieprzyja­
ciel zaszczyca ją gradem kul. Jednakże straty są 
coraz to większe, znaczna część załogi poległa lub 
stała się niezdolną do boju, a nieprzyjaciel znaj­
duje się w przeważającej sile. Bez najmniejszych 
widoków zwycięstwa lub ucieczki, byłoby dalsze 
prowadzenie walki tylko niepotrzebnym rozlewem 
krwi i pewną śmiercią załogi — czego komendan­
towi czynić nie wolno. Wszystko, co było w ludz­
kiej mocy, zostało spełnione, wszystkie środki obrony 
wyczerpano, a i honorowi stało się zadość, gdyż 
równie zaszczytnem jest uledz przewadze, jak zo­
stać zwycięzcą. Teraz dopiero następuje rozkaz

Z  w o jny rosyjsko-japońskiej.
(Winowajca. — Stanowisko admirała. — Zadanie służby wy­
wiadowczej.-Podział floty. — Jak wygląda bitwa morska.-  
Szpital morski w Saseho. — Nasze ilustracye. — Z ostatniej 

chwili).

Bitwa morska pod Cuszimą do dziśdnia nie 
przestała interesować fachowych sfer marynar­
skich. Do dziś dnia pojawiają się ciągle w prasie 
artykuły fachowców, wykazujące, że główną winę 
klęski ponosi głównodowodzący eskadry rosyjskiej, 
admirał Rożdiestwieński, który ani w jednej dzie­
siątej części nie dorósł do powierzonego mu zada­
nia i z Japończykami, z admirałem Togo, chciał 
się bić tak, jak się na wTodach północno-europej- 
*kich bił na manewrach swojej floty. W bitwie 
morskiej admirał ma dziesięćkroć ważniejsze zna­
czenie aniżeli wódz w bitwie lądowej, bo gdy 
podczas bitwy na lądzie dow< dzący wódz znajduje 
się daleko poza ogniem nieprzyjacielskim i nie 
jest osobiście zupełnie narażony na niebezpieczeń­
stwo. w bitwie morskiej admirał musi być ciągle 
w największym ogniu, a przytem jest najbardziej 
narażony, bo każdy statek nieprzyjacielski strzela 
jak do celu do wieży pancernej admiralskiego 
pancernika, gdzie się znajduje komenderujący 
flotą admirał. Tu trzeba przedewszystkiem zimnej 
krwi, ogromnego talentu strategicznego i nieu­
straszonej odwagi. A tego wszystkiego Rożdie- 
stwieńskiemu właśnie brakowało.

W numerze niniejszym zamieszczamy kilka ry­
cin z bitwy pod Cuszimą. Nie, od rzeczy więc bę­
dzie, że spróbujemy odtworzyć czytelnikom obraz 
bitwy morskiej, jak się ona odbywa. Jeden z do­
skonałych znawców marynarki wojennej pisze 
w tej sprawie:

„Najważniejszem zadaniem dowódcy floty w cza­
sie wojennym, jest należyte zorganizowanie słu­
żby wywiadowczej, aby z jednej strony nie dać 
się podejść nieprzyjacielowi, z drugiej zaś być 
wcześnie zawiadomionym o jego zbliżaniu się, 
sile i jakości okrętów, oraz uformowaniu. Nadają 
się do tego najlepiej szybkie krążowniki, wyprze­
dzające gros floty, jednakże w takiem oddaleniu, 
by za pomocą sygnałów pozostawały z nią w nie­
ustannym kontakcie. Obecnie, dzięki wynalazkowi 
telegrafu bez drutu, odległość taka może być bar­
dzo znaczną. Te krążowniki wywiadowcze mają 
znów do pomocy łodzie torpedowe, które pełnią 
rodzaj wysuniętych straży. Lecz nietylko przód 
floty jest w ten sposób od najazdu zabezpieczony, 
gdyż po bokach i na tyle znajdują się również 
krążowniki wywiadowcze z torpedowcami, tworząc 
w ten sposób koło (o średnicy niekiedy kilkudzie­
sięciu mil), środek którego zajmuje flota i trans­
portowce.

Jak  ważną była służba wywiadowcza, przykła­
dem bitwa w cieśninie Cuszimy, gdzie napadnięci 
znienacka Rosyanie nie mieli nawet czasu odpo­
wiednio się uformować i cała ich flota padła ofia­
rą ich własnej nieuwagi.

Każda większa flota podzielona jest na dywi- 
zye, składające się Z 2—5 okrętów; torpedowce Z w ojny ros.-jap.: Straszne sceny na pokładzie „Borodina“ w chwili, kiedy okręt ten począł tonąć, przebity kulami 
tworzą osobną. Dywizyą dowodzi admirał, przeby- japońskich pancerników i torpedami.
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do ściągnięcia flagi narodowej i wywieszenia bia­
łej — na znak poddania się. W tej chwili nstaje 
ogień nieprzyjacielski, a wkrótce potem wznosi 
się nad zdobytym okrętem — flaga zwycięzcy.

Przed bitwą nikt jednak nie myśli o poddaniu 
się. Ważność chwili oddziaływa na wszystkich, 
nastrój załogi jest poważny. Poznać jednak pe­
wien niepokój, spowodowany niepewnością nastąpić 
mających wypadków, lecz zarazem postanowienie 
walczenia na życie lub śmierć. W takiej chwili 
myśli wznoszą się mimowolnie do Stwórcy z proś­
bą o zwycięstwo, a usta szepcą kornie modlitwę...

Tymczasem obie floty zdążają naprzeciw sie­
bie. Z początku tylko chmury dymu oznaczają ich 
położenie, lecz niebawem zarysowują się na hory­
zoncie sylwetki okrętów. Zrazu niewyraźnie, ro­
sną następnie w miarę zbliżania się tak, że wol- 
nem okiem widać pr rozwieszane na nich sygnały, 
którymi dowódca udziela ostatnich rozkazów. Po­
nieważ nie można było podejść niespostrzeżenie 
nieprzyjaciela, atak torpedowców nie mógł być 
wykonany, otrzymują one rozkaz cofnąć się na 
bok lub w tył i wyczekiwać dalszych rozkazów. 
Flota, uformowana w szyku bojowym, mknie całą 
siłą pary naprzód. Wtem, na jednym z nieprzyja­
cielskich okrętów, ukazał się mały obłoczek bia­
łego dymu, Któremu towarzyszy wkrótce huk, niby 
odgłos dalekiego gromu: — to pierwszy strzał ar­
matni — bitwa rozpoczęta...

Bitwę morską rozpoczynają zazwyczaj ciężkie 
działa, skoro kadłuby nieprzyjacielskich okrętów 
wyłonią się na horyzoncie (6—7 kim.), a jakkol­
wiek strzelanie na taką odległość nie może być 
w skutkach swych rozstrzygającem, to wobec szyb­
kiego zbliżania się przeciwników, każda chwila 
zmienia położenie na korzyść artyleryi, gdyż siła 
pocisków zwiększa się w miarę zbliżania się celu.

W odległości 4 kim., rozpoczynają ogień cię­
żkie szybkoładowne armaty, a dalsze zbliżanie się 
flot wprowawadza w akcyę coraz to mnieszy ka­
liber tych dział, których pociski zwracają się prze- 
dewszystkiem przeciw wieżyczce komendanta, 
urządzeniom sygnałowym i aparatom torpedowym, 
oraz służącym do sterowania. Urządzenia i apa­
raty te mają groźnego nieprzyjaciela w szybko- 
strzałowych armatach, gdyż nie zawsze można je 
zabezpieczyć silnym pancerzem. W alka artyleryi 
rozwija się w całej pełni w oddalenia 4 kim. 
Z hukiem ciężkich dział mięsza się oddźwięk 
szybkostrzałowych i trzask uderzających grana­
tów. Tu pocisk, przebiwszy pancerz i eksplodując, 
zdemontował działo, a załoga o ile ocalała, od­
chodzi na inne posterunki, by zastąpić tych, któ­
rzy bądź to polegli, bądź też w inny sposób stali 
się niezdolnymi do dalszej walki. W innem znów 
miejscu wybuchł pożar, który załoga stara się 
ugasić. Wskutek pocisku, pancerz pod linią wo­
dną został uszkodzony i w tej chwili dotyczące 
sekcye hermetycznie zamknięte. Działa szybko- 
strzelnicze, ustawione na pokładzie i masztach, za­
sypują pokład nieprzyjacielski gradem kul. Liczba 
poległych zwiększa się z każdą chwilą; gdzie 
tylko spojrzeć, widać strumienie krwi i poszar­
pane szczątki ciał ludzkich.

Jeżeli kierunek flot, który je sprowadził na­
przeciw siebie, pozostanie i w dalszym ciągu nie­
zmieniony, natenczas doprowadza on do wzajem­
nego przełomu szyku bojowego. W miarę zbliża­
nia się przeciwników, skutki pocisków armatnich 
są coraz straszniejsze. Granaty na bliską odle­
głość przebijają każdy choćby najtwardszy pan­
cerz, wpadają na maszyny, niszczą ster, a nieje­
den okręt traci swobodę manewrowania. Oder­
wane płyty pancerne przelatują w powietrzu, zgru-

Z w ojny ros.-jap.: Kapelan japoński w kwaterze 
gen. Kurokiego.

chotane maszty walą się na pokład, tamując ko- 
munikacyę. W  tem wpada granat do składu amu- 
nicyi i wybucha. Następuje straszliwy huk i ło­
skot, w powietrzu unoszą się szczątki okrętu i lu­
dzi, a za chwilę — okręt przestał istnieć... Lecz 
walka trwa dalej. W chwili przełamania linii nie­
przyjacielskiej, walą armaty z odległości kilku 
zaledwie metrów, a torpedy, wyrzucone z bocznych 
aparatów, czynią straszliwe spustoszenia. Niejeden 
komendant, upatrzywszy stosowną chwilę, wbija 
się ostrogą całą siłą pary w przeciwnika, w ogro­
mny otwór wlewa się woda olbrzymią strugą -  
jeden moment i pancernik leży na dnie morskiem.
0  jakimkolwiek ratunku załogi w tym wypadku
1 mowy być nie może. Siła uderzenia okrętu, pę­
dzącego całą siłą pary, jest wprost straszną. Przy 
pancerniku o pojemności 12.000 i chyżości 16 mil 
morskich na godzinę, uderzenie to jest 108,000.000 
razy silniejsze od uderzenia 1 klg. poruszanego 
z szybkością jednego metra na sekundę, a potę­
guje się ono jeszcze, jeżeli obydwa okręty zdą­
żają naprzeciw siebie. Łatwo więc sobie wyobra­
zić, jak strasznem musi być takie zetknięcie się 
pancerników. Po przełamaniu linii nieprzyjaciel­
skiej, wchodzi na widownię floty la torpedowa, koń­
cząc dzieło zniszczenia.

W wypadku, jeżeli kierunek flot przed zetknię­
ciem się zostanie odpowiednio zmieniony, dalszy 
przebieg bitwy zawisł przedewszystkiem od skut­
ków pocisków armatnich. Zwycięża więc lepiej 
obsługiwana i silniejsza artylerya, poparta zrę­
czną taktyką i torpedowcami, działającymi pod 
osłoną dymu.

Walka skończona. Jedna flota z resztą okrętów 
zdołała ujść pościgu; kilka jej okrętów poszło na 
dno , a kilka ciężko uszkodzonych dostało się 
w ręce przeciwnika. Ten ostatni z flagą, opromie­
nioną zwycięstwem, wysyła za uciekającymi je­
szcze kilka strzałów armatnich, które wśród gło­
śnych okrzyków rozentuzyazmowanej załogi brzmią 
jak gdyby dane były dla tem większego uczczenia 
święta -  święta zwycięstwa....

Lecz pozostaje jeszcze do spełnienia smutny 
obowiązek. Zaszyci w płótno żaglowe, z przywją- 
zanemi do nóg kulami, leżą na deskach, trzyma­
nych przez kolegów, polegli towarzysze broni i za­
wodu. Wolno zniża się flaga narodowa do połowy 
wysokości, warta występuje pod broń, a zgroma­
dzona na pokładzie załoga słucha ze łzami w oczach 
rzewnych słów komendanta, żegnającego na za­
wsze poległych. Po odmówieniu modlitwy, warta 
prezentuje broń, załoga zdejmuje czapki, deska 
przechyla się, z głuchym łoskotem wpadają zwłoki 
w morze, na chwilę otwiera się niezmierzona głę­
bia oceanu, by przyjąć do swego łona tych, któ­
rzy zdała od swoich ponieśli śmierć bohaterską....

Takiem bywa zakończenie bitwy morskiej....
A tymczasem w domu pozostała rodzina ocze­

kuje z niecierpliwością powrotu ojca i męża. Na­
reszcie otrzymuje żona z admiralicyi list z donie­
sieniem, że mąż jej poległ w bitwie morskiej i zo­
stał „pod takim stopniem długości a takim szero­
kości geograficznej’* pochowany. Na tę wiadomość 
głuchy jęk wydobywa się jej z piersi, a przera­
żone dzieci, widząc bladość i rozpacz matki, cisną 
się do niej, pytając: „gdzie ojciec ?“ Słowa te 
wstrząsają nieszczęśliwą; łkając głośno, tuli do 
zranionego serca biedne sieroty i dzieli się z niemi 
straszną wiadomością — że już nie mają ojca.... 
Za chwilę widzimy całą rodzinę, pochyloną nad
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Z wojny ros.-jap.: Żołnierze japońscy, przebrani za samurajów, oddają ostatnie honory poległym towarzyszom broni po zwycięstwie nad Szali',

wojny ros.-jap.: Epizod z bitwy pod Cuszimą: Tragiczne zatonięcie pancernika ,.Borodino
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mapą, a rzewne łzy zraszają to miejsce, w któ- 
rem spoczywa ich żywiciel

W głębokości kilku tysięcy metrów, wśród ni- 
ezem nie zamąconej ciszy i wiecznej ciemności, 
leży ofiara krwiożerczej walki. Brak kwiatów 
i krzewów na grobie, któreby pielęgnowały wdo­
wa i sieroty, zastępują barwne wodorosty i prze­
śliczne korale, a cudowne perły, niby lampki na 
Dzień Zaduszny, oświecają grób marynarza...

Oto mniej-więcej prawdopodobny obraz bitwy 
morskiej.

Wieści, nadchodzące w ostatnich czasach z J a ­
ponii, wciąż wspominają o szpitalu morskim w Sas- 
sebo. Po strasznej bitwie w cieśninie Koreańskiej, 
w szpitalu tym znalazły się setki rannych Rosyan 
i Japończyków; znalazł się tam także admirał 
Rożdiestwieński. Nic też dziwnego, że do szpitala 
t^go ciągną szeregi korespondentów rozmaitych na­
rodowości. Sasseho stało się dziś miejscowością, 
najliczniej zwiedzaną, a nazwa jej rozbrzmiewa 
wszędzie, zarówno w Japonii, jak i w Europie.

Sasseho znajduje się na wybrzeżu wyspy Kiu- 
szju, najbardziej wysuniętej z większych wysp ja­
pońskich. Klimat tam jest nadzwyczaj łagodny, 
zbliżony raczej do ciepłego, aniżeli do naszego 
umiarkowanego. Okolice Sasseho są dla Japonii 
tem, czem Riviera z Nizzą i San Remo dla Eu­
ropy. I jak w Europie, w sąsiedztwie Riviery, 
znalazły się dwa ważne porty wojenne: Tulon 
i Genua, tak samo w Japonii Sasseho stanowi je­
den z najgłówniejszych punktów marynarki wo­
jennej.

Szpital morski, znajdujący się w niewielkiej 
odległości od portu, jak wszystkie szpitale japoń­
skie, odznacza się tem, że twórcy jego uwzglę­
dniali nie wygląd zewnętrzny, ale wygodę rozmie­
szczeń i urządzeń wewnętrznych. Znajduje się tam 
dziesięć pawilonów szpitalnych, wszystkie z drze­
wa, obszerne, wygodne, pomalowane na szaro, po­
kryte dachówkami również szaremi, z cementu wy- 
róbionemi. Podłogi wszędzie ułożono z masy drze­
wnej (ksylolitu), jako tanie, trwałe, łatwe do utrzy­
mania czystości, a właśnie czystość, o jakiej my, 
Europejczycy, zaledwie słabe mamy pojęcie, jest 
główną cechą szpitalów japońskich.

W każdym z pawilonów w Sasseho stało przed 
bitwą pod Cuszimą po 60 łóżek. Skutkiem wiel­
kiego napływu rannych liczbę tę powiększono, 
a prócz tego wzniesiono kilka baraków tymczaso­
wych, przeważnie płóciennych, dla lżej rannych. 
Pobyt w takim baraku, wobec nadzwyczaj łago­
dnego w tej porze klimatu na Kiuszju, jest bar­
dzo przyjemny.

W jednym z pawilonów znajduje się sala ope­
racyjna, siedem metrów szeroka, dziesięć metrów 
długa, a cztery wysoka. W samym środku sali 
znajduje się olbrzymia „latarnia“ — wzniesienie 
o trzy metry nad sufitem, pokryte szklanym da­
chem. Latarnia ta dostarcza sali w ciągu dnia 
mnóstwo światła. W  nocy szpital oświetlony jest 
rzęsiście elektrycznością. Oszczędna budowa tej 
sali przedstawia tę korzyść, że tanim kosztem może 
być przerobiona i zastosowana do dalszych postę­
pów chirurgii. Wydawanie wielkich sum pienię­
żnych na bndowę marmurowych salonów w szpi­
talach Japończycy uważają za bezrozumne marno­
trawstwo.

Szpital w Sasseho należy do najlepiej urzą­
dzonych, chociaż wśród personalu lekarskiego znaj­
dują się w nim przeważnie siły drugorzędne. Ale 
pod względem czystości, sumienności i dokładności 
obsługi szpitalnej, Sasseho nie daje się wyprze­
dzić innym szpitalom japońskim.

HROHIHa LWOWSRi).
Nie ma wężów morskich. — Zajmujemy się dziećmi. — Po­
pisy. popisy, popisy. — Sprawozdania i ich skutek. — Fa­
milia. — Przyszłe gwiazdy. - -  Dramaty. -  Przeludnienie 
Lwowa, a rakarz miejski. — Pustki na ulicach. — Pani, 
pincz, rakarz i wypadek. — Inna dama z pieskiem. — Pan po­
rucznik z monoklem.— Czy ten pies do sprzedania.— Cudo­
wny sposób. — Zwrot i zmiana ról. — Wyjaśnienie. — Za­
ciemnienie. -  Fertel się udał, ale skutku nie ma. — Rzecz 
Krąży. — Abituryenci kelnerami. -  Czy cheć pracy? -  Wy-
daniar8Zy T w  m0W£ 1 targi.-Dobbra posada do sprze- 

I  nLlCytaCya- ~  Ązał festynowy. -  Bez loteryi fan­
towe]. Co można powiedzieć o wyścigach? — Artyści wró­

cili zdrowi.

Pomimo, że sezon ogórkowy, o którym się tyle 
mowi i pisze, rozpoczął się na dobre, żaden z dzien­
ników lwowskich nie wyłowił dotąd ani jednego 
węża morskiego, co jako wielce znamienny objaw 
zanotować należy.

To zaniedbanie obowiązków dziennikarskich ma 
swoje powody. Dzienniki zajmują się teraz dziećmi. 
Naprzód idą wszystkie wyniki egzaminów dojrza­

łości we wszystkich galicyjskich szkołach średnich, 
potem sprawozdania z egzaminów w szkołach pry­
watnych, a wreszcie „popisy“.

Popisnje się teraz cała lwowska młodzież w wie­
ku od 3—25 roku życia w kilkuset szkołach, za­
kładach, lyceach, ochronkach, przytułkach, domach, 
konserwatoryach, freblówkach itp. a. dzienniki, a ra­
czej ich sprawozdawcy z zatrważającą sumiennoś­
cią omawiają szczegółowo produkcye dorastających 
gwiazd, z czego ciotki, mamy, babcie, kuzynki i stry­
jenki, cieszą się do łez, czytając owe „recenzye“, 
wycinając je i oprawiając w ramki z oślej skórki 
na wieczną pamiątkę, że „to aż w gazetach stało44, 
jak to nasza Fuńcia z brawurą odegrała na cytrze 
fugę Bacha, a Niuśka na basie wyrypała jakiegoś 
marsza, a Tyńcia z nadzwyczajnem uczuciem za­
śpiewała aryę z tej tam Halki, a Fruzio przez ca­
łe trzy kwadranse wytrzymał, bębniąc na fortepia­
nie koncert Chopina, a już Luńcia to doprawdy 
wyrośnie kiedyś, a może już za jaki roczek, na 
drugą Schuppównę, lub przynajmniej naKruszelni- 
cką, bo kiedy zaśpiewała trzy pieśni Galla, a je­
dną Niewiadomskiego, to cała publiczność, (tj. fa­
milia i sąsiedzi) tak mocno klaskała i wywoływa­
ła, że pani Zrzędalska dostała chrypki, pani Wier- 
cipięcka zgubiła kolczyk z prawdziwym brylantem, 
a panna Joasia nawet zemdlała z zachwytu, czy 
może z zazdrości, a jakże, i trzeba ją było wypro­
wadzić ze sali na kurytarz, gdzie ją potem stróż 
długo, długo oblewał zimną wodą.

Lecz to są już prawie gwiazdy. My jednak ma­
my gwiazdeczki kilkoletnie, które „czarująco44 de­
klamują „Powrót ta ty44 i „z precyzyą44 grają... dra­
maty, że niech się schowa Pawlikowski z całą bu­
dą teatralną.

Tu dopiero zachwyt recenzentów dochodzi do 
zenitu, bo nie zapominają nawet pisać o charakte- 
ryzacyi „utalentowanych44 amatorów. Jednem sło­
wem możemy być spokojni o przyszłość naszej 
sztuki, bo podrastające pokolenie już dziś odbie­
ra zasłużone oklaski i — recenzye.

Mniej pocieszającym objawem jest, że rakarz 
miejski uważa Lwów za przeludniony i, ażeby te­
mu przeludnieniu zaradzić, wyłapuje co niepotrze- 
bniejszych ludzi na ulicy. Nie pomogło, że wielu 
mieszkańców wyjechało na wilegiaturę, nie pomo­
gło i to, że wszystko kryje się przed upałem i nie 
wychyla nosa z domu, nie pomagają wreszcie „uja­
dania44 dzienników na rakarza i na tę hyclowską 
praktykę — rakarz łapie ludzi, a magistrat na to 
patrzy i pęka ze śmiechu.

Ten niekonstytucyjny środek wyludniania mia­
sta ma swój powód w tem, że magistrat na wieść
0 pojawieniu się wściekłego psa pozwolił rakarzo­
wi czynić wszystko, co mu się podobać będzie, by­
le znikła wścieklizna. A że rakarzowi i niektórzy 
ludzie, (może nawet słusznie) wydają się wściekły­
mi, więc można sobie wyobrazić nasze położenie. 
Stąd pustki na ulicach. Zwłaszcza panie są metą, 
(niezły ma gust) dla rakarza miejskiego. W ubie­
głym tygodniu jedną złapał. Tłumaczył się, że 
chciał złapać jej faworyta pincza, ale że go wła­
ścicielka zasłaniała, więc nie wina w tem rakarza, 
że sznurek objął nóżkę pani powyżej trzewiczka. 
Złapana pani próbowała nawet zemdleć, byleby 
uratować pinczusia, ale nie udało się. Pincz w kla­
tce. Ona wolna.

To już o wiele lepiej udało się innej pani. Na­
zywa się — powiedzmy — Julia. Była w niedzie­
lę rano w parku Kilińskiego. Bardzo wykształcona, 
a mimo to piękna... Błądziła po ścieżkach w peł- 
nem słońcu i marzyła... Obok niej ładny chart czy­
stej krwi. Wreszcie siada w cieniu. Gorąco docho­
dzi do 30 stopni, młoda krew strzela w cudną twa­
rzyczkę, nawet kropelki potu „całują44 białe czoło, 
jakby powiedziała jedna ze znanych autorek. Przy­
padek (zawsze on!) zrządził, że szedł właśnie tą 
ścieżką nie młody już, ale urodziwy mężczyzna.

Nie nazywał się wprawdzie Romeo, ale za to 
był porucznikiem. Oficerowie, jak wiadomo, mają 
szczęście. Są wogóle ludzie, którym Bozia nie 
szczędzi łask... Porucznikowi wpadła panna Julia 
odrazu w monokl. Omal go nie stłukła. O zaczep­
kę oficerowi nie trudno, zwłaszcza, gdy jest przy­
tem pies. Skłonił się tedy jak mógł najgrzeczniej
1 spytał, jak mógł najuprzejmiej, przedstawiając 
się, jak mógł najskromniej, czy ten chart jest do 
sprzedania. Panna Julia nie dała żadnej odpowie­
dzi. Pewnie nie słyszała, więc powtarza pan poru­
cznik swoje pytanie. Piękna Julia spoglądnęła na 
p. porucznika i po małej pauzie wstała z ławki 
mówiąc:

— Idź pan do rakarza psy kupować.
I odeszła. Ale p. porucznik nie byłby chyba 

oficerem, gdyby dał za wygraną. Tak piękną spo­
sobność zaniedbać! Poszedł za nią. Idą. Lecz w tem

staje się coś niezwykłego. Porucznik wraca, a chart 
za nim. Panna Julia zirytowana. Woła na Cezara 
(tak się pies nazywał). Pies ogląda się, lecz idzie 
dalej za porucznikiem. P. Julia staje, lecz pie& 
wraz z porucznikiem coraz bardziej się oddalają- 
Co tu robić? Trzeba wracać, bo pies przepadnie, 
a ojciec panny Julii na śmierć by się zamartwił. 
„Cezar! Cezar!44 — woła panna J. przyspiesza kro­
ku. Ba, ale kto wie, dokąd on ją  prowadzi? A tu 
tak gorąco, tak rozpaczliwie gorąco. Gdyby choć 
usiadł. Ale on idzie, idzie, idzie... Ta psia logika 
była dla pani Julii zagadką nierozwiązalną. Choć­
by już dla samego rozwiązania tej zagadki, war- 
toby nawiązać z porucznikiem.

„Panie, panie poruczniku! — ozwał się cudo­
wny głosik Julii.

— O, pani mnie woła? — wreszcie stanął w od­
daleniu 30 kroków. Panna Julia zbliżyła się nie­
śmiało...

— Muszę, bo mi pan psa zabrałeś...
— A czy to ja  jestem rakarzem? -  spytał uśmie- 

chając się porucznik.
— A więc tylko o ten dowcip chodziło? Lecz 

mniejsza o to, skoro się panu sztuczka udała, to 
pragnę wiedzieć w jaki sposób skaptował pan me­
go psa?...

— O, — z tem pójdzie trochę trudniej, to dłu­
ga historya, pani pozwoli, usiądźmy tu na ławe­
czce, a opowiem pani wszystko. Pozwoliła — już 
siedzą.

I  co się pokazało? ten porucznik to wcale nie 
porucznik, ale bardzo przyjemny cywil i wyższy 
urzędnik, który mieszka od trzech miesięcy naprze­
ciw mieszkania rodziców panny Julii. Podobała 
mu się, ale nie mógł zwrócić na siebie uwagi, więc 
umyślił ten fortel. Ubrał swój dawny mundur (był 
oficerem rezerwowym) bo zdawało mu się, że w tym 
charakterze prędzej wpadnie jej w oko. Szpiego­
wał, dokąd idzie i poszedł za nią...

— Ale z psem, jak pan z psem urządził.
— Dobry szpieg o wszystkiem pamięta.
Zauważyłem, że pies głodny, kupiłem po dro­

dze wędzonkę, a gdy z nim pani z parku wyjść 
zamierzała, rzuciłem mu pierwszy ochłap. To go 
wzięło... na jedno moje skinienie wrócił... i... wygra­
łem, oto mam honor klęczeć (tu ukląkł) i błagać 
o odpowiedź, czy fortel się udał?...

— Fortel się udał — wyszeptała panna Julia, 
ale tylko z psem...

Porucznik zerwał się na nogi.
— Tak panie, bo ja jestem od trzech miesięcy 

zaręczona, a mój narzeczony jest we Wiedniu przy 
ministeryum skarbu... za sześć miesięcy ślub...

Pan porucznik wrócił do domu i bezzwłocznie 
wniósł prośbę o przeniesienie do Krakowa. Panna 
Julia nie omieszkała opowiedzieć o wszystkiem ro­
dzicom, a nawet sąsiadkom. Dziś rzecz krąży...

W  jednej z tut. redakcyj zgłosili się dwaj abi­
turyenci ze świadectwami dojrzałości i oświadczyli 
gotowość objęcia funkcyj kelnerów na „zwykłych 
warunkach44. Dlaczego nie zgłosili się wprost do 
jakiejś restauracyi lub kawiarni, a poszli z tem 
do redakcyi, to jest tajemnicą tej redakcyi, pogrą­
żonej w upałach sezonu ogórkowego.

Sama jednak rzecz obudziła interes nawet u — 
kelnerów. Całkiem po amerykańsku.

Chęć pracy i zarobku wetknęła młodym abitu- 
ryentom do łapy — ręcznik. A jaki to piękny bę­
dzie ten zarobek... Za każde dwa centy — całuję 
rączki ...anowanie ...adam do nóg... Wyrzucanie 
pijanych gości, otwieranie korków, interwencya u 
damy bufetowej... całkiem stosowne zajęcie dla a- 
bituryentów. A kiedyś potem, gdy się z kelnera, 
wyrobi płatniczy, to gościowi obliczy rachunek za 
czarną kawę za pomocą logarytmów.

Szkoda, że już tylko mało miejsca poświęcić 
mogę wyścigom konnym we Lwowie, festynom, któ­
rych mamy tysiąc i jeden i wyborowi prezydenta 
miasta.

Wybór prezydenta miasta odbywał się w mie­
szkaniach prywatnych, w kawiarniach, a nawet 
na ulicy.

Co do festynów nastał we Lwowie istny szał 
festynowy. Jeden afisz siedzi na drugim. Całe mia­
sto zalepione afiszami. Gdzie jakie stowarzyszenie 
istnieje, choćby liczyło sześciu członków, urządza 
festyn. Cel zawsze dobroczynny, tj. na dochód dru­
karni, rozlepiania afiszów, handlu tandyckich za­
bawek na fanty, skład ogni sztucznych. Dla za- 
chęcenia dodaje się na afiszu: „bez loteryi fanto- 
wej.44

Wyścigi konne trwały trzy dni. To jest wszy- 
stko, co o nich powiedzieć można.

Nasi artyści wrócili z Kijowa zdrowi.
Klewe.
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We własnej sieci.
W sp ółczesn a p ow ieść krym inalna.

Z angielskiego przełożył M. S.

'9 (Ciąg dalszy).

— Wyznać ci muszą otwarcie, że wieść o po­
wrocie twego ojca wywołała w mieście ogólne zdzi­
wienie, bo nikt nie przypuszczał, aby Rudolf Sprin 
ger odważył sią powrócić tutaj po tem wszystkiem, 
co zaszło przed jego odjazdem.

Z niemem zdumieniem spojrzała Helena w twarz 
mówiącego, którą krasił zwykły, łagodny uśmiech.

— Nie wiem, co mają znaczyć pańskie słowa, 
panie doktorze! — odezwała sią drżącym ze wzru­
szenia głosem — ale zaklinam pana na wszystko, 
powiedz mi wprost, o co obwiniają mojego ojca 
i co tutaj zaszło przed jego wyjazdem do Ame­
ryki!

— Wiąc on pani nic nie powiedział? Tak! to 
było do przewidzenia! Własnemu dziecku nie wspo­
mina sią chątnie o takich rzeczach i gdyby koło 
poinformowanych o tych wypadkach ograniczyło 
sią tylko na mnie i na twoich krewnych, z pewno­
ścią nie dowiedziałabyś sią o niczem! Ale ludzie są 
złośliwi i lubią powiększać błądy innych, dlatego 
też lepiej bądzie, jeśli szczerą prawdą usłyszysz 
z ust człowieka, który był serdecznym przyjacie­
lem twojego ojca i który na tej podstawie ma pra­
wo żądać od ciebie zaufania! Ale nie tu i nie te­
raz opowiem ci wszystko. Jeśli chcesz, to jutro 
rano będę oczekiwać cią w mojej kancelaryi, gdzie 
nietylko dowiesz sią o wszystkiem, ale bądziesz 
mogła oprócz tego przejrzeć odnośne dokumenty!...

To rzekłszy, starzec podał jej rąką i wyszedł, 
a  Helena udała sią czemprądzej do swoich poko­
jów i drzwi za sobą zamknęła na klucz, jakgdyby 
ją ścigał jakiś nieubłagany prześladowca. Wtedy 
dopiero pewna, że już nikt z kochanej familii Sprin­
gerów nie zakłóci jej spokoju, z cichym płaczem 
rzuciła sią na kanapką.

Gdy po godzinie takiego rozpaczliwego łkania 
podniosła sią w końcu i począła rozbierać, z pod 
rozpiątej sukienki wypadł jej starannie złożony 
list. Na ten widok lekki uśmiech okrasił zbolałe 
rysy dziewczęcia. Podniosła list ze ziemi, odczy­
tała go parą razy i zacząła do ust przyciskać. 
Uczucie ulgi owładnęło jej duszą. Teraz przyszło 
jej na myśl, że nie jest przecież tak samotną na 
świecie, bo tam za oceanem ma przyjaciela, który 
pospieszy na każde jej skinienie. Teraz z uśmie­
chem myślała o tych tajemniczych zeznaniach, ja ­
kie ceniony adwokat miał jej nazajutrz poczynić.

Kancelarya adwokata Harrasa, do której na 
dzień przed południem Albertyna odprowadziła 
swoją kuzynką, mieściła sią w parterze domu, od­
ległego o jakie sto kroków od kamienicy Springe­
rów. a była tak ciemna i posępną, że nawet w po­
łudnie musiały sią w niej świecić lampy gazowe. 
Przed drzwiami kancelaryi Albertyna pożegnała 
kuzynką, a gdy ta prosiła ją, aby zechciała dalej 
jeszcze jej towarzyszyć, rzekła krótko:

— Doktor nie lubi nieproszonych wizyt, a zre­
sztą otwarcie mówiąc, mam dość jego wieczornych 
wizyt i nie znajdują w tem przyjemności, aby go 
jeszcze pó dniu oglądać!

Helena została sama i nacisnąwszy klamką, 
7. bijącem sercem weszła do przedpokoju, w któ­
rym za starymi pulpitami, zarzuconymi ogromnymi 
foliałami, siedziało dwóch młodych chłopaków, skrzy­
piąc zawzięcie gąsiemi piórami po siwych arku­
szach papieru. Na widok wchodzącej, w drugim ką­
cie pokoju, podniósł sią z za biurka siwobrody sta­
rzec, który z uprzejmym ukłonem, poprawiając cie­
mne okulary, zapytał ją, czego sobie życzy. Gdy 
tylko Helena wymieniła swe nazwisko, starzec 
ukłonił sią jej raz jeszcze z wielkim szacunkiem 
i znikł za drzwiami, na których widniał bilet wi­
zytowy doktora Harrasa. Po chwili doktor, ubrany 
w czarny strój wizytowy, z miną pełną dobroci 
i łagodności, sam wyszedł na przyjęcie Heleny 
i powitawszy ją bardzo serdecznie, wprowadził do 
swojej kancelaryi, poczem zamknął przezornie na 
klucz drzwi od pokoju pisarzy. Załatwiwszy sią 
z tem, podał dziewczęciu krzesło koło biurka a sam 
siadł na swoim fotelu i urządził taki manewr z um- 
brą, przysłaniającą lampą, że światło jasną smugą 
padało na twarz Heleny, podczas gdy on był zna­
komicie ukryty w cieniu.

Ceniony adwokat zrazu rozpoczął obojętną roz­
mową, na którą Helena odpowiadała tylko półsłów­
kami. Trwało to dość długo i wkońcu biedne dzie­
wczę, dręczone trwogą i niepewnością, samo poczęło 
Prosić doktora, aby opowiedział jej to, co wspomi­

nał, że wie o jej ojcu. Doktor Harras zrazu wzbra­
niał sią napozór, ale gdy dziewczę ponowiło pro­
śby, zagłębił sią jeszcze bardziej w swym fotelu 
i cichym, łagodnym głosem zaczął mówić:

— Twój ojciec, moje dziecko i twój stryj, byli 
jedynymi dwoma synami Bernarda Springera, tu­
tejszego kupca, który nietylko w naszem mieście 
ale i w całym kraju cieszył sią całkiem słuszną 
opinią jednego z najuczciwszych ludzi i który 
ponad majątek przekładał swe dobre imią i czyste 
sumienie.

W takich też zasadach wychowywał swych sy­
nów, z których twój ojciec był starszym. Stoso­
wnie do życzenia Bernarda Springera, który obda­
rzał mnie swem kompletnem zaufaniem, po jego 
śmierci starrszy syn miał zostać szefem firmy, a 
młodszy powinien go był słuchać i tylko korzystać 
z pewej części majątku. Twój stryj, Franciszek, 
z natury skromny i nie wymagający, uważał to za 
całkiem słuszne i zapewne byłby żył w zgodzie ze 
starszym bardziej uprzywilejowanym bratem, gdy­
by ten brat nie był postradał miłości ojcowskiej 
i stanowiska, jakie miał zapewnione. Nie myślę 
drażnić twych uczuć i opowiadać wszystkiego, lecz 
ograniczą sią tylko do faktów, których nie mogę 
pominąć milczeniem. Poczciwy Rudolf z pewnością 
nie miał złego charakteru, ale był słaby, każdemu 
dawał sobą kierować. Ta jego lekkomyślność spro­
wadziła go też na złe drogi. Rudolf wpadł w złe 
towarzystwo i zaczął hołdować takim uciechom, 
tego rodzaju rozrywkom, które nie zgadzały sią 
wcale z surowemi zapatrywaniami jego ojca. Jeśli 
już udawało mu sią ukryć te zabawy i hulanki 
przed czujnem okiem starego Springera, to trudniej 
było mn zataić, że w biurze prawie nic nie robił. 
J a  wówczas byłem świadkiem, jak twój stryj F ran­
ciszek całemi nocami siedział w biurze i odrabiał 
prace, powierzone twemu ojcu, byleby tylko nie do­
puścić do jakiegoś starcia między Rudolfem a jego 
ojcem. I on i ja dokładaliśmy wszelkich starań, 
aby poczciwego Rudolfa sprowadzić ze złej drogi, 
aby go wyrwać z tych sieci, w jakie sią dał przez 
swoją lekkomyślność zawikłać. Ale wysiłki nasze 
były bezowocne i wreszcie nastąpiła katastrofa, 
ale tak straszna, tak okropna, jakiej nigdy nie 
przypuszczaliśmy nawet!...

Tu doktor Harras westchnął ciężko i po chwili 
milczenia zaczął dalej:

— Pewnego razu zabrakło nagle w kasie zna­
czniejszej sumy pieniędzy. Zaczęto badać księgi 
i wówczas wyszedł na jaw cały szereg fałszerstw 
i malwersacyi, dokonanych z całem wyrafinowa­
niem. Wówczas Bernard Springer postanowił prze­
prowadzić ścisłe śledztwo i oddać w ręce sprawie­
dliwości tego, który w tak haniebny sposób nadu­
żył jego zaufania. Ale zaledwie wydał odpowiednie 
zarządzenia, gdy starszy syn wstał od swego biur­
ka, ze zmienioną, pobladłą twarzą poprosił go o 
rozmową w cztery oczy i w gabinecie ojca przy­
znał sią do wszystkiego!...

Wspomniałem ci już moje d/.iecko, że Bernard 
Springer należał do tych ludzi, dla których prawo 
jest wszystkiem! To też wysłuchawszy spowiedzi 
Rudolfa, bez wahania postanowił oddać go w ręce 
sprawiedliwości... Wówczas to twój stryj Franci­
szek przybiegł do mnie i na kolanach prosił, abym 
sią wstawił do ojca za jego bratem! I istotnie obaj 
razem pospieszyliśmy do kantoru Bernarda Sprin­
gera, obaj razem poczęliśmy go błagać, aby odstą­
pił od swego strasznego postanowienia. Po długim 
czasie starzec zmięknął, odstąpił od swego pierwo­
tnego zamiaru, ale przysiągł, że synowi nawet na 
śmiertelnem łożu nie przebaczy i tego samego dnia 
zniszczył pierwotny testament. W drugim kodycylu 
generalnym spadkobiercą zamianował twego stryja 
Franciszka, a Rudolfowi pozostawił tylko drobną 
część spadku, taką jaką prawo zastrzega dla wy­
dziedziczonych. A przytem... przytem jeszcze tego 
samego dnia kazał Rudolfowi swój dom opuścić!...

Wszystkie moje prośby, wszystkie me perswazye 
i przedstawienia były bezowocne i musiałem sporzą­
dzić nowy testament stosownie do woli i wskazówek 
nieugiętego starca. Swoją drogą byłem przekonany, 
że czas złagodzi wszystko, że Rudolf poprawi sią 
i znów odzyska serce ojca. Niestety! opatrzność zrzą­
dziła całkiem inaczej. Wzruszenie było za wielkie 
na siły starca. Jeszcze tego samego wieczora Ber­
nard Springer rażony apopleksyą konał na swojem 
łożu, przy którem byłem tylko ja z Franciszkiem, 
bo Rudolf powiadomiony już o zmianie testamentu 
siedział w swoim pokoju i kiedy pobiegłem doń z wie­
ścią, że ojciec umiera i że powinien sią spieszyć, 
jeśli chce go jeszcze zastać przy życiu, odpowie­
dział mi krótko: „Ja już nie mam ojca!“ i istotnie nie 
pokazał sią w pokoju umierającego. Że zaś z tego 
powodu w następnych dniach obaj bracia boczyli

sią na siebie, to pani dobrze zrozumie, choćbyś 
nawet z miłości dziecięcia uznawała, że ojciec twój 
postąpił całkiem słusznie w tym wypadku!

Rudolf z chmurną twarzą chodził po całym 
domu i o zmarłym, który leżał jeszcze na katafalku, 
wyrażał sią w szorstki, ordynarny sposób, a ze mną 
i z Franciszkiem słowa nawet nie chciał zamienić, 
chociaż chyba my obaj w niczem nie zawiniliśmy 
przeciwko niemu. W pogrzebie wziął udział i jakaś 
radość nawet błyszczała w jego oczach, gdy składano 
starca do grobu. A skoro Franciszek nie pomny na 
wszelkie urazy, nad otwartą mogiłą wyciągnął doń po­
jednawczą rąką, obrócił sią ostentacyjnie do brata 
plecami! Tymczasem w domu zmarłego, wszystko 
pozostało tak jak było, nawet o ów nowy testament, 
który zmarły w moich oczach przy Franciszku 
schował do swego biurka, nikt sią nie troszczył. 
Dopiero na drugi dzień miano całą sprawą urzędo- 
wnie załatw ić...

Lecz w nocy stało sią coś... coś potwornego! 
Franciszek zrozpaczony po stracie ojca w żaden 
sposób nie mógł usnąć i wstał, spodziewając sią, 
że przechadzka uspokoi jego nerwy. Gdy wyszedł 
na korytarz, zdawało mu sią, że na pierwszem pią­
trze, gdzie były pokoje jego ojca, słychać jakieś 
dziwne szmery, jakieś pukanie i stukanie, którego 
myszy lub szczury nig Jyby sprawić nie mogły. Wszy­
scy wiedzieli dobrze, że Bernard Springer w swo­
jem biurku trzymał nie tylko najważniejsze papiery 
handlowe, lecz także przechowywał w niem zna­
czne sumy pieniężne. Franciszek wiedział o tem, 
tak samo jak i inni i był przekonany, że jakiś 
złodziej, dowiedziawszy sią o śmierci ich ojca, za­
kradł sią, aby zdobyć łup obfity.

Gdy tylko ta myśl zaświtała mu w  głowie, bez 
długich namysłów uchwycił sztabą żelazną, stojącą 
na korytarzu, i na palcach ukradkiem wdrapał sią 
na drugie piętro. Podejrzany szmer istotnie dobywał 
sią z pracowni zmarłego. Franciszek, stanąwszy 
pod drzwiami, przez szparą dojrzał, jak w pokoju 
jego ojca przy bladem świetle stoczka jakiś czło­
wiek, gospodarował jak u siebie w domu. Na ziemi 
leżał jeszcze młotek i dłuto, którymi złodziej roz­
bił biurko. Szuflady wszystkie były powyciągane, a 
ta, w której znajdowały sią banknoty, już całkiem 
opróżniona. Złodziej trzymał właśnie w ręku jakiś 
akt, który widocznie kończył czytać, bo nagle roz­
darł go na dwie części i przytknął do stoczka...

Z okrzykiem: „Złodzieje! Rabusie!“ wywalił 
Franciszek drzwi i rzucił sią na złodzieja. Już pod­
niósł sztabą w górą, już miał ją zpuścić na głową 
zbrodniarza, gdy ten obrócił sią nagle i krzyk roz 
paczy wydarł sią z piersi twojego stryja, bo w o- 
wym złodzieju poznał swego rodzonego brata Ru­
dolfa!...

— Mojego ojca?!... nie! nie! to nieprawda! pan 
kłamiesz panie doktorze! to niemożliwe! — krzy­
knęła na głos Helena, która gotychczas z pobla­
dłą twarzą przysłuchiwała sią temu opowiadaniu 
z bolesnem milczeniem. — To, co pan mówisz, 
jest nądznem, podłem oszczerstwem! Do czegoś po­
dobnego mój ojciec nie byłby nigdy zdolnym!...

— Rozumiem boleść pani, moje drogie dzie­
cko! — rzekł ze swym stereotypowym uśmiechem 
dobroci ceniony adwokat — ale niestety jest to 
święta, szczera prawda i jeśli jeszcze chwilą za­
czekasz spokojnie dam ci na to niezbite pisemne 
dowody!...

Helena z rozpaczliwem łkaniem usunęła sią znów 
na fotel, a doktor mówił dalej swoim łagodnym, 
słodkim głosem:

— W pierwszej chwili Franciszek osłupiał, lecz 
po chwili przyszedłszy do siebie, wyrwał z rąk 
Rudolfa ów, podarty na pół spalony dokument. 
Był to drugi testament zmarłego, mianujący Franci­
szka uniwersalnym spadkobiercą!... Nieszczęśliwy 
Rudolf w zaślepieniu swem zapomniał, że żyli je­
szcze świadkowie, którzy pod przysięgą mogli ze­
znać, iż ten testament istniał doprawdy! Rzućmy 
zasłoną na tą straszną sceną, jaka wówczas roze­
grała sią między braćmi. Nikt jej nie widział i nikt 
nie wie, że Franciszek cudem tylko uniknął ciosu, 
który Rudolf wymierzył nań sztabą żelazną, wyr­
waną z rąk brata, niespodziewającego sią nawet 
takiego napadu. Na drugi dzień wczesnym rankiem 
zawezwano mnie do domu Springerów i obaj bra­
cia wraz ze mną zamknęli sią w pracowni swoje­
go ojca. Wówczas to poznałem i nauczyłem sią 
cenić szlachetność twojego stryja. Franciszek obie­
cał bratu wszystko przebaczyć, o wszystkiem za­
pomnieć pod nader łagodnymi warunkami. Po pier­
wsze bowiem zażądał, aby Rudolf podpisał ten doku­
ment, który mu w niczem nie uwłacza, a który mo­
żesz sama przeczytać, moje dziecię!...

Ciąg dalszy nastąpi.
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Legenda o Sw. Piotrze.
Stało sią to w tyra czasie, gdy po długich cier­

pieniach na ziemi Zbawiciel i Św. Piotr cieszyli 
sią wiecznem szczęściem w raju.

Trudno wyobrazić sobie, jakiego szczęścia do­
znawał Święty Piotr, będąc w raju, skąd widział cały 
świat, gdy przedtem, jak żebrak nieraz pukał do 
cudzych drzwi i błąkał się po ziemi — w ciemno­
ści i mgle, nie wiedząc często gdzie znajdzie schro­
nienie przed burzą i chłodnemi nocami.

Doznając tyle rozkoszy i radości Św. Piotr czę­
sto jednak zadawał sobie pytanie, jak długo może 
trwać takie szczęście.

Nie mógł się pozbyć ciągłych wątpliwości i nie­
pokojów wypływających z tych pytań, gdy nie był 
w stanie pojąć, dlaczego ponieśli tyle cierpień, 
tyle męk, jeśli Zbawiciel był panem świata.

Teraz, gdy go już nic nie martwiło, radość jego 
była tak wielką.

Teraz mógł nawet śmiać się, przypominając so­
bie wszystkie męki i prześladowania, jakie spoty­
kały ich na ziemi i jak ciężką była dola jego i Zba­
wiciela.

Przypomniał sobie, że jak pewnego razu siły 
go zawiodły i dalsze istnienie zdawało mu się już 
nie do zniesieni*, a wówczas podniósł się w nim 
bunt i zaczął złorzeczyć.

W  takiej chwili Zbawiciel spokojnie i w mil­
czeniu poprowadził go za sobą, aż stanęli przed 
wysoką górą i zaczęli się na nią wspinać, minęli 
miasto zbudowane u podnóża góry, zamek wzno­
szący się nad nimi, przeszli około cbat rolników 
pustynnych chałup. Śzli długo, aż doszli do tego 
miejsca, gdzie były tylko pustynne skały, pozba­
wione roślinności i drzew, gdzie nie było już lu­
dzi ani zwierząt, prócz chaty jednego pustelnika, 
który dawał schronisko tułaczom, szukającym za­
pomnienia mąk życia.

Przechodzili przez śnieżne pola, mieszkanie śpią­
cych, aż doszli do takich lodowych skał, po któ­
rych nie mogła chodzić nawet sarna. A tam wśród 
tylu śniegów Zbawiciel znalazł małego ptaszka, 
zmarłego z zimna i położył sobie na piersi.

Szli dalej, dalej... było coraz ciemniej i zimniej... 
Św. Piotrowi zdawało się, że już są blisko króle­
stwa śmierci. W iatr zimny jak sama śmierć ude­
rzał im w twarz i coraz gęstsza mgła otaczała ich 
ze wszystkich stron. Wzrok nie spotykał nic ży­
jącego — a nie przeszli jeszcze ani połowy 
drogi.

Wówczas zapytał Zbawiciela, czy nie czas już 
wracać.

— Jeszcze nie — odpowiedział Zbawiciel — 
gdy chcę pokazać ci coś, co ci doda męstwa do 
zniesienia dalszych prześladowań i prób.

I szli dalej przez ciemności i mgły i lodowy 
chłód, aż wyrosła przed nimi skała lodowa, zagra­
dzając im przejście.

— Skała ta — rzekł Zbawiciel — jak ściana 
otacza całą górę i niema nigdzie przejścia. Nikt 
z żyjących nie ujrzy nigdy, co się za nią dzieje, 
albowiem jest to raj, gdzie przebywają dusze wy­
branych.

Ale wiara Św. Piotra nie była tak silną i na 
twarzy Zbawiciel dojrzał wyraz niedowierzania.

— Tam niema ani chłodu, ani ciemności — cią­
gnął dalej Zbawiciel — tam panuje wieczna wio­
sna, opromieniona jasnemi promieniami słońca i bla­
skiem cichych gwiazd.

Ale Piotr jeszcze nie dowierzał.
Wówczas Zbawiciel wziął małego ptaszka, pod­

niesionego na śniegu, przerzucił go przez ścianę -  
tam, gdzie według jego słów znajdował się raj.

I Św. Piotr usłyszał nagle radosny szczebiot 
ptaszka, a wówczas zdumienie jego nie miało gra­
nic.

Obrócił się do Zbawiciela i rzekł:
— Wracamy na ziemię, będziemy dalej znosić 

cierpliwie i bez szemrania dalsze prześladowania, 
gdyż widzę, że powiedziałeś prawdę; wierzę, że jest 
na świecie miejsce, gdzie życie tryumfuje nad 
śmiercią.

Zeszli z góry i pozostali na ziemi — do tej 
chwili Sw. Piotr nie dowiedział się nic nowego 
o raju, ale w duszy jego pozostawało wieczne pra­
gnienie ujrzenia miejsca ukrytego za ścianą. Te­
raz pragnienie spełnione; jest w raju, czernie roz­
kosz z niewyczerpanego źródła i niema już nic 
więcej, do czego rwałaby się jego dusza.

Minęło siedm szczęśliwych dni pobytu w raju, 
gdy przed Zbawicielem stanął anioł i oddał sie- 
dmiokrotn e pokłon, zawiadomił o wielkim smutku 
Św. Pi< tra.

Słysząc to Zbawiciel, poszedł szukać Św. Pio­
tra  i znalazł go leżącego na ziemi w jednym z naj­
piękniejszych zakątków raju; Św. Piotr rozdarł na 
sobie suknie, posypał głowę popiołem i jęczał z bólu.

Widząc jego mękę, Zbawiciel usiadł przy nim 
tak, jak niegdyś siadywali, gdy przebywali jeszcze 
razem wśród prześladowań i cierpień na ziemskim 
globie

— Dlaczego cierpisz Św. Piotrze? — zapytał.
Ale Piotr był tak przyb-ty cierpieniem, że nie

mógł mówić.
— Z czego powstała ta męka? — zapytał po 

raz wtóry Zbawiciel.
Po drugiem pytaniu Św. Piotr zerwał złoty wie­

niec z głowy i rzucił pod nogi swemu nauczycie­
lowi, chcąc pokazać tem, że zrzeka się wszelkiej 
godności, któremi nagrodził go Zbawiciel,

Ale Zbawiciel rozumiał dobrze głębokie cier­
pienie Piotra i nie zwrócił żadnej uwagi na jego 
postępek.

— Odpowiedz że nareszcie, co cię tak smuci — 
zapytał raz jeszcze Zbawiciel a w jego głosie 
drgała miłość i łagodność.

Św. Piotr powstał. Z wyrazu jego twarzy można 
było zrozumieć, że nietylko głębokie cierpienie 
przepełniało jego duszę, był w niej i srogi gniew.

Zbliżył się do Zbawiciela z błyszczącemi gnie­
wem oczami i rzekł.

— Nie chcę więcej służyć tobie i nie pozostanę 
dłużej w raju.

Nie pierwszy raz buntował się Piotr i okazy­
wał swoją małoduszność, więc Zbawiciel jak da­
wniej starał się go uspokoić.

— Zrobisz jak zechcesz rzekł — ale wpierw 
wytłumacz, jaki jest powód twej męki?

— Miałem prawo spodziewać się lepszej na­
grody za wszystkie męki i prześladowania ponie­
sione na ziemi, gdy tymczasem... Miałem na ziemi 
starą matkę — dwa dni temu umarła.

— A, więc to przyczyna twego smutku! — rzekł 
Zbawiciel. Cierpisz że nie je>t z tobą w raju.

— Tak, odrzekł Piotr, a cierpienie jego było 
tak silne, że rozpłakał się i z duszy jego wyrwały 
się znowu jęki. Czy nie zasłużyłem na to, żeby 
ona była tu ze mną?

Gdy Zbawiciel poznał przyczynę rozpaczy Św. 
Piotra, uczuł wielki smutek, gdyż wiedział, że 
matka jego nie była godną raju. Całe życie my­
ślała tylko o pieniądzach zawsze odmawiała wsparć 
i nie dała żebrakowi kawałka chleba.

Wiedział również, że Św. Piotr nie zrozumie 
tego, dlaczego matka jego nie może być zbawioną. 
1 rzekł:

— Św. Piotrze, czy sądzisz, że matce twojej 
byłoby tu dobrze?

— Mówisz tak, żeby nie spełnić mej prośby; czy 
istnieje człowiek, któremu mogło by źle być w rajuV

— Ten, którego nie cieszy radość innych nie 
może być szczęśliwym tutaj, odrzekł Zbawiciel.

— Alboż niema i takich w raj u — ponuro zapytał 
Św. Piotr.

Zbawiciel zrozumiał, że Piotr mówi o nim. 
Zabolało go serce, ale zrozumiał, że przez usta 
Piotra przemawia cierpienie, więc czekał aż Piotr 
ukorzy się i zrozumie, że matka jego nie godna 
raju; ale dusza apostoła smutna i nie mogła się 
rozjaśnić.

Wówczas Zbawiciel wziął go za rękę i zapro­
wadził na wysoką skałę — ściętą jak ścianę i Piotr 
przekonał się, że dość tylko schylić się, aby ujrzeć 
piekło — państwo śmiertelne.

Na razie zdawało mu się, że to jakaś studnia 
bezdenna j a k a ś  nieskończona otchłań. Ale gdy 
powoli oczy jego oswoiły się z ciemnością, zaczął 
rozróżniać różne przedmioty.

Ujrzał, że raj był na wysokiej górze, którą 
okrążała przepaść, na dnie której cierpieli męczarnie 
skazani za grzechy. Długo zlatywał, zanim dosię- 
gnął dna.

Przepaść była tak głęboką, że promienie słońca 
nigdy tam nie przenikały i panował wieczny mrok 
nigdy nie rozjaśniony. Anioł rozjaśnił przepaść 
i Św. Piotr ujrzał co się działo na dnie przepaści.

— Była to bezkresna pustynia. Gdzieniegdzie 
sterczały ostre skały — a między niemi czerniały 
błota. Ani jednego drzewa, ani trawki. Żadnego 
śladu życia. Tylko na ostrych skałach siedzieli 
skazani. Starali się wpełznąć jaknajwyżej. Bronili 
miejsc swoich i Św. Piotr widział, jak niektórzy 
wznosili ręce do góry, tkwiąc wzrokiem po za 
ciemną przestrzeń przepaści. Drudzy z twarzą 
ukrytą w dłoniach milcząc znosili męki swoje. Nikt 
nie poruszał się, nawet leżący w błotach nie po­
ruszali się wcale i nie starali się wydostać się 
z niego.
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Zagadki do nagrody.
Rebus.

Szarada.
Pierwsza, druga i trzecia,
Lecz każda z osobna 
To litery -  niezgadnąć 
Zatem nie podobna.
Z piątą, czwarta wyziera 
Chytry lis chybiła,
Gdy widzi że psa niema.
Co za kndły chwyta.
Szósta, piąta, wołają 
Narodni Rusini,
Gdy kto w ich myśl coś mówi,
Lub w ich myśl coś czyni.
Całość — miasto; odgadnąć 
Je nie wielka sztuka,
Niech łaskawy Czytelnik 
W Rosyi go poszuka.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych przezna­
cza redakcya książkę „W ina i Kara“ Władysława Orkana.

R ozw iązan ia  z  Nru 26.
Rebus: Herbatę sprowadzają do nas lądem i morzem.
Szarady: I. Europa. -  II. Konstantynopol.
Zadanie konikow e:

W życia wędrówce na połowie czasu 
Obrawszy błędne manowców koleje,
Pośród ciemnego znalazłem się lasu.
O, jakże ciężko wysłowić te knieje,
Te puszcz pustynnych zaciernione dzicze,
Których wspomnieniem pamięć mi truchleje.

Kryptogryf: Wincenty Pol.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp.: J. Badura Rożdzieńr 

Fr. Josefert Kraków, J. Haberman Mikulińce, A. St. Bassara 
Niwiska, T. Domain Sanok, Wł. Hałdziński Lichwin, St. Re­
miszewski Załawie, Stadnik Grabiny, M. Opolska Czarny 
Dunajec, M. Cetera Dubiecko, K. Chodkiewicz Zbydniówr 
M. Mokrzycka Turbia, H. Bankę Kraków, A. Kotowicz 
Lwów, K. Fuchs Peczeniżyn, M. Arbesbauer Lwów, St. Łasz- 
kiewicz Słotwina.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. Helena Mokrzy- 
oka w Turbii. Prosimy o nadesłanie 50 halerzy na koszta 
przesyłki.

Od Administracyi.
Zwracamy uwagę Pp. Prenum eratorów, 

że za każdą zmianę adresu należy prze­
słać administracyi 40 halerzy.

Prosimy o odnowienie prenumeraty na 
bieżący kwartał. Celem uregulowania na­
kładu, oraz celem uniknięcia niepotrze­
bnych reklamacyi, zaznaczamy, że wstrzy­
mamy wysyłkę następnego numeru tym, 
którzy prenumeraty przed wyjściem tego 
numeru nie odnowią.

Każdy nowy prenumerator otrzyma bez­
płatnie początek senzacyjnej powieści, o- 
snutej na tle ostatnich wypadków w Kró­
lestwie polskiem, pod tytułem „BOJO- 
WNICY“, którą to powieść drukują „Nowo­
ści Illustrowane".



„ N O W O Ś C I  I L L U S T R O  W A N E “. 21

URZĄDZENIA ŚWIATŁA ELEKTRYCZNEGO
i przeprowadzenia prądu 
dla przeniesienia s i ł y

podejmuje się firma:

MANN I MACtlAUF
SKŁAD P R Z Y B Ó R Ó W  TECH N ICZN Y CH CZD  

KRAKÓW, UL. LUBICZ 7
(NAPRZECIW DWORCA KOLEJOWEGO) 

mes =  T E L E FO N  L. 3 6 0  ' i

Na składzie utrzymujemy elektromotory, 
wszelkie przybory do światła elektrycz­

nego jakoteż

S Ś W I E C Z N I K I S
w różnych stylach i do różnych celów. 

Kosztorysy udzielamy bezpłatnie.

Rządowo 1 2 ®  uprawniona

FA B R Y K A  W Ó D  M IN E R A L N Y C H  S Z T U C Z .
i specyalnych  leczn iczych , pod firmą

K- RŻĄCA I CHMURSK*
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 4, Telefon 227.

Wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. Lek. krak. 
polecone przez toż Towarzystwo Wody Mineralne, odpowia­
dające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshuebler- 
skiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu 
prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro* 

gueryach. Cenniki na żądanie franco.

LEO N  G A LEK
M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  W Y B O R O W E G O  O B U W IA

KRAKÓW BRACKA L.6.
7 10-22

Fa b ry k a  w yrobów  w ełnianych w K ę ta c h , za ło żo n a  18 6 7 r. 
F irm y: F. & E. Z a ją c z e k  i L a n k o sz
poleca: su kn a, sier& ozki, najmodniejsze k a m g a rn y  i  

k o r ty  wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie, 
k o o e , d erk i, f ilo e  d y w a n o w e , f lan ele  w stą p io n o , 

w e łn ę  do watowania i wszelkie p o d sz ew k i.  
C J ly - J o  we L w o w ie , nlica Teatralna 1. 3,
O K l d U  V  • w K ra k o w ie , Rynek gł. 44, linia A-B 

** dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.

P E N S I O N  N 0 U V E I i E
p o le c a  p o k o je  u m e b lo w a n e , każdy z  o s o -  

b n em  w e jśc ie m , z ca łem  u trzym an iem  

lu b  b ez , d la  o s ó b  p rzejezd n y ch  i sta łych  

m ie szk a ń c ó w , p o  cen ach  p rzy stęp n y ch .

ULICA ZACISZE L. 5, II. PIĘTRO, SCHODY NA PRAWO.

Na sezon obecny polecamy P.T. cyklistom 
znakomite ro w e ry  i koła motorowe 
słynnej marki:

„PUCH RAD“
firmy: JAN P U C H

PIERWSZE STYRYJSKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE FARRYKI ROWERÓW W ORACU.

N a składzie utrzymujemy również 
rowery fabryki:

. . M E T E O R "
jakoteż wszelkie przybory 

rowerowe w wielkim wyborze,

 MM-------

l i t a  i Machauf
K r a k ó w ,  ul. Lubicz 7.

BIURO

NAUCZYCIELSKIE
Stefanii Łapszów 

z Trembeckich Zwilling
Kraków, ul. św. Jana 1. 2 

róg Rynku Głównego 
poleca:

Nauczycielki, Guwernantki, 
Nauczycieli, Guwernerów oraz 
Wychowawczynie i Bony róż­

nej narodowości.

M M M M II

G A Z E T A  
LOSOWAŃ 
I HANDLOWA

Adres: Administracja „Merkurego1* 
w Krakowie, Rynek gł. 1. 5.

Dokładne wykazy ciągnień, 
popularny dział handlowy.

Prenum erata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki.

R o c z n ik  finansowy i k a len d a m k  bankowy.

BIURO
TECHNICZNE F. LORP KRAKÓW

Floryańska 55
TELEFON Nr. 230.

Skład maszyn, narzędzi i artykułów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu.
Zastępstwo Austryackich zakładów „Siemens-Schuckert“, Wien. 

Instalacya elektrycznego oświetlenia i przeniesienia siły; plany, kosztorysy, 
i projekty gratis. Maszyny parowe, kotły, motory gazowe i generatory. Ka­
mienie francuskie i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. Pompy i sikawki.

Węże gumowe i parciane.
Skład i wyłączna sprzedaż oryginalnych rosyjskich olei smarowych firmy: S. M. Schihaef & Co. 
Tłuszcz Towota. Zastępstwo firmy F. Reddaway & Oo. Ltd. dla pasów oryginalnych „Red- 
daway“. Pasy skórzane, parciane i gumowe. Paski do szycia i krupony. Płyty i sznury gu­
mowe i asbestowe. Przybory do maszyn (armatury) wszelkiego rodzaju. Liny paiciane i dru­
ciane. Płótna i papier szmirglowy. Maźnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Pokrowce nieprze­
makalne i wszelkie armatury dla urządzeń wodociągowych, łazienek i klozetów. Dzwonki 

elektryczne i przybory do tychże. Papier szybrowy.
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Apteka Fort. Gralewskiego
P e tr o g e n  „Jahra“ wyśmienity środek do konserwowania włosów, nsnwa łupież i swąd z gło­

wy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. — C ena flakonu koron 2 i 4.
„Jahra“ Kali chloricum pasta do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonuje i konserwuje jamę 

ustną. Tuba 80 hal.
„Jahra" Antyseptyczna woda do ust, znakomita woda do utrzymania zdrowych zębów i do 

płukania ust. Flakon koron 1-20.
„Jahra Wata Mentoformolowa wyśmienity środek przy katarach nosa. — Pudełko 40 hal.

P o l e c a  rozmaite 
wyborne gatunki

K A W Y
codziennie świeżej
równo i pięknie palonej 

najnowszym i najlepszym 
sposobem

za pomoo$ gorą­
cego p o w ie trza

odznaczającej się 
najprzedniejszym  czystym 
smakiem, pełnym i .silnym 
zapachem, najw iększą wy- 
datnością, a  zarazem; po­
siadającą  w łasność n trzy- 
m yw ania przez czas długi 
sm akn A zapachu, w nie­

zmienionej pierw otnej 
świeżości 

po cenach bardzo 
przystępnych.

Na prowincyę wysyła od 
czterech kilgT . począwszy 
o o d z i e ń  ś w i e ż o  

paloną kawę 2—14 
=  o p ł a t n i e .  =

pierw*20 Krahou/sb0
elekłro-merhanirznd

( M W

KRftKOW
Rynek gł. 44.

Singera do szycia
znakomitej jakości, sprze­
daje z 5-letnią gwarancyą 
na wypłat w małych ratach

n i e m e t z  i SP.
w Krakowie, ul. Szewska 2

(pierwszy dom od Rynku). 
Przyjmuje wszelkie naprawy. 

Ceny niskie.

R w ę g i  e r s k a

ÓŹANA PaPryka Sze*

-f,.-, gedyńska naj­
lepsza, słodka, ręczę za 
prawdziwość, uznanej 

znakomitej jakości, własne­
go wyrobu klg. za 5 K. Wy­
syłka za zaliczką, począwszy 
od 1 klgr. opłatnie. Dalsze 
specyalności: Słonina, wę­
gierskie salami itp. b. tanio.

Dom w ysyłkow y różnorodnych 
produktów krajowych 

Haupt A. Rudolf, Budapest 
V I I .  O v o d a g a s s e  2 2 .;ALON K O S M E T Y C Z N Y  

=  P R Z Y  U L .  B IS K U P IE J  L .  1 4¥je poleca najlepsze aparaty i preparaty do pie- 
lęgnowania twarzy, włosów, rąk i palców. 
Wszelkie środki są z b a d a n e  i polecone 

przez Dra Lustra, specyalistę kosmetyki lekar­
skiej[w K rakow ie._____________________________

Kart widokowych
z każdej miejscowości podług 
fotografii, rysnnkn, dla p. p. 
księgarzy, kupców, Kółek rol­
niczych, dostarcza w artyst. 
wykonaniu, szybko i taniej 

niż w Niemczech
Henryk Frist, Kraków
właśc. konces. przez c. k. Nam iestni­

ctwo Salonu artystycznego.

flineenty Kucharshi
k ra w leo  m ęsk i

K ra k ó w  L e n a r to w ic z a  6.
11 10-30 __________

HOTEL I RESTAURACYA „METROPOLE"
K R A K Ó W , U L IC A  Ś W . G ERTRUDY L . 2 8

poleca Szan. P. T. Publiczności bardzo elegancko urządzona 
na wzór zagraniczny pokoje od 2 K wyżej. Obsługa szybka.

Znakomita kuchnia domowa. Potrawy b. smaczne w wielkim 
wyborze po przystępnych cenach. Piwo pilzneńskie beozko- 
we. ObRługa szybka i rzetelna. Z piwafulia s. KUBTE.

O  n  r n r p  n t  ?8zczędzi każdy na binoklach, oku- 
^  larach i t. d., kupując je u firmy:

T . A R M A T Y S
optyk i mechanik

Kraków, ul. Drodzka 1.6.
P. P. c. k. Urzędnikom, 

Akademikom i Studentom Jeszoze 10% opustu. 1-?

„ARS i i

ę n |n n sprzedaży rzeźb i obra- udiUH zów artystów polskich, 
otwarty codziennie w d nie  
p o w sz e d n ie  od 10 do 1-szej 
zrana i od 2 do 4 po połndnin.

Ul. Bracka 5 ,  na parterze.

Proszę zadać
d a r m o  i o p r a t n i e
m ój b o g a to  ilu str . 
cen n ik , za w iera ją ­
c y  1000 ry su n k ó w  
d o b r y ch  i tan ich  
z e g a rk ó w , p rze d ­
m io tó w  z ło ty ch  i 

sreb rn y ch

H A N N S K O N R A D
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW

w BRUX Nr. 786 (Czechy).
P r a w d z iw y  n ik lo w y  z e g a rek  an ker  
rem . s y s t . R o sk o p f p a ten t w  sk ó r -  
k ow . fu tera le  w raz z ła ń cu szk iem  
złr. 2-50..N ikl. bud zik  złr. T50, 3 szt. 
złr. 4. Żadne ry z y k o . Z m iana d o ­
zw o lo n a  lub  p ien ią d ze  z p ow rotem .

Panowie i Panie
w sz y stk ic h  sta n ó w , 

m ogą  w sz ę d z ie  jak o  dochód I 
uboczny do 3 0 0  Kor. m ie - l  
s ię c z n ie  za rob ić , p rzez  za-1  
s tę p stw a , za jęc ie  p isa rsk ie , I 
ręczn e  ro b o ty , w sk a z y w a n ie  I 

a d resó w  i t. p. 1
B liższa  w ia d o m o ść  p od  M . 14 I 
p rzez  fir m ę: K arol W órfel,"  

N urnb erg , A u stra sse  76.

®
N a le ży  u w a ża ć  

na markę fa b ry c zn ą

Maszyny do szycia
S in g er  C o. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Na w ystaw ie światowej w  St. Louis (Stan Zjednoczone)
otrzymały

O r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  do s z y c i a
za niezrównaną wielostronność w wykonaniu robót 

najwyższe odznaczenia:

Siedm „Grand Prix“
Siedm złotych medali 

Singer Comp. Towarzystwo akc. Maszyn do szycia
K r a k ó w *  uk Szpitalna 40  naprzeciw teatru miejskiego, 

- - -  Kazimierz, ul. Wolnica.
Filie w Zachodniej Galicyi:

Tarnów: ul. Wałowa 13. 
Rzeszów: Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz: ul. Jagiellońska. 
Chrzanów: Mickiewicza.

v
V
V
V
V
VV
V

Filie na Śląsku austr.:
Bielsko: ul. Kolejowa 2a. r. 
Freiwaldau: Rudolfsplatz 170. 
Cieszyn: Stefaniestrasse 3& 
Opawa: Speergasse 5.

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwinięcia
fabryki ndało mi się 
tanio zakupić 8000 dy­
wanów ścień, i 11.000 
dywaników przed łóżka 
tak, iż jestem w stanie 

wspaniały

Dywan ścienny
sz n e lk o w y

obustronnie jednakowy 
w pięknych prawdziw. 
barwach 100 cm. sze­
roki, 200 cm. dłngi o 
cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, 
łabędź, paw, jeleń, Per­

sowie, kwiaty etc. za zaliczką posłać z s  po z łr .  2*50 Z S  Szczególnie polecenia 
godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak gruby, że się wilgoć nie przedostaje.

Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ct. sztuka
PIERWSZY MORAWSKI EKSPORTOWY DOM TOWAROWY

JULIUS HOITASCH, GODING Nr. 120 (Morawy).
S etk i p o d z ięk o w a ń  i d a lszy ch  za m ó w ień  zn ajd uje s ię  u m n i e . -------------N ieo d p o w ied n ie  z o sta n ą  bez

tru d n o śc i p rzy ję te  z p o w r o tem  p ien iąd ze  zw ró co n e .

D yplom  h on orow y na w ystaw ie  w  K rakow ie roku 1901.

P e le r y n y  za k o p ia ń sk ie  i  t y r o l­
sk ie  od deszczu i zwykłe damskie i 
męskie po złr. 7 50. Oraz na składzie 
wielki wybór G uniek  zak op ian -  

sk ioh  damskich i dziecinnych.
Serdaki damskie i dziecięce.

S a b a łó w k i, Ż u aw k i, U łan ki, K ryn iczan k i,
Suk m an k i k o śc iu sz k o w s k ie , K arazye,

C zapki i P a sk i k ra k o w sk ie  i  K a p elu sze  
g ó ra lsk ie . — W s z y s tk o  w y ro b u  w ła sn e g o .

Wojciech Sznajdrowicz, Kraków, Rynek Linia A
nad Apteką pod „Białym orłem".
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Nowe senzacyjne dzieło
pod

tytułem:
( O  *

Wilhelm II.
Henry W. Fishera 

e w  Niemczech! @ wyszło nakładem Księgarni

Stefana Kavki w Krakowie
Cena 3 Kor,

Przedtem wyszły w  tej Księgarni

dwie senzacyjne książki zakazane w Niemczech:

Patacake^
Wielki Król

świetna satyra 
na jednego z panujących

Cena 3 Kor.

A. SCHNITZLER:

REJ
książka europejskiej 
sławy. Cena 3 kor.

Do nabycia w każdej księgarni 
lub wprost w księgarni nakła­

dowej w Krakowie.
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/  •

OWOSCl

w bluzach iialhach i bieliźnie
M. Bcyep i Spółko

Kraków 
Sukiennice 1.12,13,14

JU.

INSTALACYE i BLACH AR STWO
w odociągi, ogrzew ania, gazow e ośw ietlen ia
wykonuje fachowo, praktycznie i tanio, konc. firma:

Julian Tokar, Kraków, św. Jana 10 (Grand Hoteif

Darmo i opłatnie
illustrowany cennik
Instrumentów muzycznych

oraz różnych

ZABAW EK

A. Scheuer, Kraków
u lica  G ro d zk a  I. 59/6 . 7-n

Lodownie pokojowe, 
Ładownice amerykańskie, 
Fermy nn lody,
Siatki druciane od much,
Żelazka da prasow. na spirytus

poleca

Tom. 6tirechi. Braków.

UNIW ERSALNY

ORGAN IN FO R M A C Y JN Y

„Informator"
Kraków, ul. Szpitalna 34

poleca:
Wykazy wolnych posad i 

zajęć.
Wykazy majątków ziemsk. 

i realności celem sprze­
daży knpna i dzierżawy. 

Wykazy wolnych mieszkań 
i lokali do wynajęcia, 
tndzież 

Wykazy letnich mieszkań.
Pre nu m erata w y n o s i: rocznie 

12 K. półr. 6 K, kwart. 3 K. 
Pojedynczy nnmer 50 hal.

Z głoszen ia  w oln ych  posad  
i zajęć przyjm ide redakeya  
bezpłatnie i z w dzięcznością .

Na żądanie 
wysyłam
w ie lk i

C E N N I K
illu stro w .
wyrobów^ ju- 
i chińskiego 

srebra i t. p.
F. P am m , K raków

ul. Z ielon a  3, II. p:

zegarów,
bilerskich

A paraty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, 
papiery oraz wszelkie 
inne przybory foto­

graficzne poleca po cenach 
nader nrkich

Niemetz i Sp.
w Krakowie, 

Szewska 1.2 pierwszy 
dom od rynku. 

2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2

H E LE N A  SZYM AŃSKA
egzaminowana akuszerka 

i masarzystka wyjechała z Krakowa na sezon 
letni do Trenczyna (Wągry), dnia 10 czerwca br. x 
Dziękując za dotychczasową pamięć, polecam 

się i nadal łaskawym Paniom.

CUKIERNIA
Kazimierz Sotscheh

LWÓW
poleca się P. T. Publiczności.

Bufet w  tontrzo miejskim.
Wszelkie zamówienia wyko­

nuje odwrotną pocztą.

Posiadaoze losów
mogą u nas dostać za nie pełny  kura 
dzienny i na życzenie te same losy 
(tj. te same num era) grając na nie 
bez przerw y, nabyć na dogodne 
spłaty miesięczne. Losy gdziekoiw. 
zastawione, w ykupujem y i p rzepro­

wadzam y powyższą transakcyę- 
Polecamy uprzejm ie naszą firm ą
wszelkich obrotów  b a n k o w y c h .  Ku­
pno i sprzedaż obligacy], losów » 
m o n e t — Ajentów żadnych nie w y­
syłam y. — K alendarzyk bankow y 

bezpłatnie.
Schutz I Ctiajes, Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7 .

drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Zielona 7-

KATOLICKICH KRAWCÓŴ

M ( ?T K
NA JGUSTOW NrEOSZr> 

UBRANIA 5 
! NA ZAMÓWIENIA 

- - . ‘ ■ WYRABIA.

Ubrania 
na zamó­

wienia
od 20 złr.

UbraniaTgotowe od 10 złr. I wyrób 
Fraki, surduty od 20 złr. krajowy
Kraków, ul. Floryańska 7 tuż przy Rynku. 

Filia: Lwów, pl. Halicki 7 ,

Związek katolickich Krawców.
» « ♦ » . . . . . . . . , « « . . . . . , « « « , < « » , . « « , « « ♦

Kolibry . . . od 1 - 2  złr. 
Papużki małe od 1'50— 3 „ 
Papużki średnie od 4 ' 5 0 - 7 „ 
Papugi duże. od 1 0 - 2 5  „ 
Papugi duże mówiące od 28 „ 
Kanarki herceóskfo od 6 „

Rasowe psy
u « .  Haltera L .  31

ulica Sławkowska 
przy plantach w Krakowie.
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Spłaty częściowo!
dozwolone za poprzedniem 
nstnem lub listownem po­

rozumieniem się.

Bezsprzecznie 
największy 

wybór!
Renomowana i po 

wszechnie znana firma

Dom towarowy „AU  L0UVRE“
we Lwowie, ul. Sykstuska 1 .6 (Pasaż Hausmana)

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich 
możliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed 
ołtarze) dywaników, portyer, firanek, chodników, kap na 
stoły i łóżka, cerat, linoleum, kołder, koców, der na konie 
oraz wszystkich innych przedmiotów dekoracyjnych po nader 

niskich cenach konkurencyjnych.1 
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h. wysyłamy 
nasze bogato ilustrowane cenniki, w których są opisane 
takie towary lniane i bawełniane, bielizna męska i damska 
szyfony, płótna, bielizna stołowa i inne ważne artykuły, 
w zakres domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z pro- 

wincyi załatwia się odwrotnie.
By ujść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokładnie'zwazać. 

Z poważaniem Zarząd firmy:

Dom towarowy „Au Louvre“
Lwów, Sykstuska 6.
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Eleg. spodnie spacerowe złr. 2*50
p o ręc zo n e j d o b o r o w e j ja k o śc i, trw aJe, p o sia d a ją c e  n a jn o w sz y  fa so n , 
s o lid n y  k o lo r  i  n ien a g a n n y  w ie d e ń s k i krój, sp r zed a jem y  za  bezcen  
je d y n ie  z p o w o d u * o lb rzy m ieg o  z a p a su ; p^zy od b io rze  2 par złr. 4*75. 
P r zy  za m ó w ien iu  w y s ta r c z y  p o d a ć  ca łą  d łu g o ść , o b ję to ść  w  p a s ie  
i  d łu g o ś ć  w  k rok u . W y sy łk a  za  za liczk ą  lub  za p o p rzed n iem  n a d e ­

s łan iem  p ien ię d z y  p rzez
D om  E z p o r to w y  u b io ró w  m esk lo h  i  d z ieo iim y o h  

K R A K Ó W ,  O R  O D  Z K  Aj  31.
N ieodpow iednie zam ien ia s ię  bez jak ichkolw iek  trudności. K ażde za m ó ­
w ie n ie  n a  m iarę z g a r d e r o b y  m ęsk ie j i d ziec in n ej z o s ta n ie  r ó w n ież  
b ard zo  s z y b k o  i r z e te ln ie  p o  n a jta ń szy ch  cen a ch  fa b ry c z n y c h  u sk u ­
tecz n io n e . A b y  s ię  k a żd y  m ó g ł p rzek on ać , o  n a sz y ch  n iezró w n a n ie  
n isk ich  ce n a c h , p ro s im y  u przejm ie  o za m ó w ien ie  p ró b n e  i o lic zn e  

zw ie d z a n ie  n a sz e g o  sk ład u  fa b r y c z n e g o  
K raków, ul. G rodzka 31. — D ostaw cy zw iązku c. k. urzędników  

państw ow ych. — Filie w  Ł ańcucie i w  G orlicach. 2 10-29

Niema więcej 
cierpień rupturowych
dokładne i szczególne objaśnienia

(za nadesłaniem zwrotnej marki pocztowej)

przesyła bandażysta: S. M itte lm an n  
Czerniowce (Bukowina), ul. Pańska 19

BEZ NAUCZYCIELA!
BEZ NAUKI I BEZ ZNAJOMOŚCI NUT!

«■» może każdy graćMl na mojej .trąbce
l  , samogrającej i fle-

■ l j  i marsze. Poleca
3ftŁi się szczególnie na

strumentu dodaje 
m m m  się darmo łatwo 
l H  Mm zrozumiała szkołę
iW W H n  B Przesyłka za za- 

I ł h  liczka przez dom 
KmU wysyłkowy instru- 

™ C T ^ 1|!W  nientów muzycz-

| | | | S |  A. Scheuer
I N s t a ^  ol. Grodzka 59/6.

ł ne cenniki instru-

wek na żądanie 
i opłaNr. 134.

Nr. 134. Trąbka samo- 
grająca ma 10 klawiszy, 20 
głosów, 2 klapy basowe, 36 
cm., złr. 110, 3 szt. złr. 3.

darmo i opłatnie. Nr. 135.
Nr. 135. Flet na 10 kla­

wiszy, 20 głosów, 2 klapy 
basowe, fason cylindrowy, 
40 cm., złr. 1*50, 3 szt. złr. 4.

Odpowiedzialny redaktoł: Wiktor Ninihin. Wydawca i właściciel: Stanisław Lipiński. Z
Klisze z zakładu T. Jabłońskiego i Ski w Krakowie.


